
Hr. 873.
Kuryer Po.nańshi 

*Jtk:4il wdłien*!e l wypit-a conle- 
dsiUkôw i dni po*więiec.L7th. 

Redakcya:
VTK] alley tw. Martina it. It. 

¿{fmfalrtraet/a < JDfcwpe- 
(fl/et/a.*

jny «liey tw. Marcina nr. 18 w Drakani 
Knryera Poznańskiego.

KOOSnlM XXI
wywód v Poznania aarek 4, ni 
zlkick pocztach eeaartrr* niemieckiego 
w Aci'.ryi marek 6 (»ob. Z«t-^n<i Pr-ia-
liitep. 1890 Seite »7. Àhth. IL «. Tl *7 J 
w innych krajach: een* pocnańaka i. irr 

tacaeniea przeżytki
Cena oyioewe^

wyaozl 16 freygńw od drobnego iledano 
lamowego wienan. — Beklaay po 80 ten. 
od wierna. — Przekład na j«k poWd

Czwartek, 27 listopada 1890.

lalehnaaa 1 Vrai aJENGYB KURYKRA POZNAŃSKIEGO.
d ar, w Waraaawu a^e twua-.or»xa aa. — M. Mozie w Berlinie, Fraakfnrde n. ML, Hambnrgn, Lipzkn. Monachium. Norymberdze, Pradze, Btranbargn atnn<aruzie, Wledala wrcotawia, Mrytto. — Humiiili a » ogiar 

" hiruazle, ttdańikn, Hali u. 8., Hanowerze. Genewie, Kamiealcy (Chemnitz), Kolanu. Lubece, Norymbergie, — Itru Lafflte MOomp. w Paryzn place de la Hourze 8.

Poznań, 26 listopada

Z bieżącej chwili.
Wczoraj otwartą została nowa sesya 

parlamentu angielskiego. W odczytanej 
przy tój sposobności mowie od tronu za­
znacza monarchini, że stósunki Auglil do 
innych mocarstw od dnia zamknięcia prze- 
szłój sesyi w niczóm się nie zmieniły. 
Pokój jest dziś tak samo zapewniony m, 
jak był wtedy. Dalśj wspomina mowa 
tronowa o układach z Włochami w spra­
wie rozgraniczenia obustronnych półuo- 
cno-afrykańskieh posiadłości, o zawarciu 
prowizorycznśj ugody z Portugalią, i wy­
raża nadzieję, że i kwestya rybołóstwa 
na wybrzeżach Nowofundlaudzkich w za- 
dowalniający dla obu stron sposób zała­
twioną zostanie. Jedyną chmurką na 
widnokręgu przyszłości jest obawa przed 
głodem w Irlandyi, spowodowana nieuro­
dzajem i zarazą kartofli. Rząd pociesza 
się, jak widać z mowy tronowój, jednakże 
tóm, że zarządzone przez władze środki 
zapobiegną klęsce głodowój i wszelkim 
niemniój straszliwym jój następstwom. 
W końcu zapowiada mowa tronowa ry­
chle przedłożenie projektu do reformy 
systemu administracyjnego w hrabstwach 
Irlandyi na wzór systemu w Anglii obo- 
więzującego, oraz projekt do prawa, na 
mocy którego obniżoną zostanie opłata 
klas uboższych na rzecz szkólnictwa pu­
blicznego.

Program otwartój wczoraj sesyi jest 
więc nie zbyt obszernym, gdyż zawiera 
właściwie tylko dwa projekty znaczniej­
sze, ale za to bardzo ważnym, ze wy­
gląda na zapowiedzianą reformę systemu 
administracyjnego dla Irlandyi. To tóż 
opozycya odczuwa dzisiaj tóm boleśuiój po­
rażkę, jaką poniosła przez proces Parnella.

Kwestya, czy Parnell ustąpi, czy też 
dalój stronnictwu swemu przewodzić bę­
dzie, dotychczas rozstrzygniętą nie zo­
stała. Ostatatnie telegramy donoszą, że 
kwestya ta wywołała już w łonie opozy­
cyi pewne nieporozumienie, które zaostrza 
się coraz bardziój. Stronnictwo irlandzkie 
wybrało bowiem na odbytem wczoraj ze­
braniu frakcyjnem ponownie a jednogło­
śnie Parnella przewodniczącym, zaklina­
jąc go, aby wybór ten przyjął, co też 
Parnell podobno uczynił. To zaniepokoiło 
w wysokim stopniu liberalnych sprzymie­
rzeńców Irland;zyków, którzy są zdania, 
że Parnell bezwarunkowo ustąpić powi­
nien, a zwłaszcza starego Gladstone’a, 
który będąc sam wzorem męża i wogóle 
człowieka uczciwego i moralnego w życiu 
prywatnem, dba przedewszystkiem o to, 
aby i wszyscy jego stronnicy i sprzymie­
rzeńcy podobnemi odznaczali się zaletami. 
To też obiegają pogłoski, że stary przy- 
wódzca liberalny tak się zmartwił pouo- 
wnym wyborem Parnella, iż postanowi! 
nie brać udziału w obradach nad zapro­
jektowaną poprawką do adresu do kró- 
lowój, lecz powrócić do swój rezydencyi 
w Howarden. W piśmie wystósowanym 
do znanego zastępcy swego, Lorda Mor- 
leya, oświadcza Gladstone, że dalsza przy­
należność Parnella do stronnictwa irlandz­
kiego jest dla sprawy irlandzkiój wręcz 
zgubną. Jeżeli Parnell ze stauowiska 
swego nie ustąpi, natenczas on, (Glad- 
stoue), dtużój opozycyi liberalnój przewo­
dzić nie może ani nie będzie. Wśród 
liberałów zapanował z powodu tego wielki 
niepokój. Parnell, o ile się zdaje, ustąpić 
nie zamierza, pomimo despektu, jaki go spot­
kał przez to, że królowa poleciła wyraźnie, 
aby tenoru mowy od tronu, jaki otrzy­
mują zwykle wszyscy członkowie obu Izb, 
tą rażą Parnellowi nie posótano, i pomi­
mo licznych głosów ostrzegających. Obo­
jętny na wszystko, zjawił się wczoraj 
Parnell w Izbie, i zasiadlszy na miejscu 
swóm, wytrwał aż do końca pierwszego 
posiedzenia, pomimo, że z wielu stron 
spoglądano na niego wzrokiem, nie zdra­
dzającym ani życzliwości, ani nawet sza­
cunku. Obrady nad adresem do tronu 
rozpoczną się niezawodnie dzisiaj, lub ju­
tro. Izba wyższa adres taki przyjęła już 
i to dosłownie według przedłożonego jój 
projektu.

Niektóre dzienniki donoszą, że rząd 
nosi się podobno z myślą rychłego roz­
wiązania obecnego parlamentu i zarzą­
dzenia nowych wyborów, które odbyte 
pod wrażeniem procesu Parnella wypa- 
dłyby niezawodnie dla rządu korzystnie. 
Ile w wiadomości tój prawdy, trudno na 
razie powiedzieć, nieprawdopodobną ona 
w każdym razie nie jest. Że krok taki 
byłby dla opozycyi wielce niemiłym, do­
wodzi już ta okoliczność, iż przywódzcy 
opozycyjni, którzy jeszcze niedawno temu

sami głośno się o rozwiązanie parlamentu 
dopominali, dziś po procesie Parnella 
przycichli z żądaniem swóm zupełnie.

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia 
zapatruje się teraz prasa włoska na 
rezultat odbytych w niedzielę wyborów 
nieco chłodniój i rozważniój. Zaprzeczyć 
się nie da, że opozycya tylko bardzo 
małemi pochlubić się może sukcesami, 
które nie zdołają zrównoważyć poniesio- 
nói w wielu miejscach klęski, że więc 
jednóm słowem została pobitą. Z drtjgiój 
znów strony i zwycięztwo stronnictwa 
rządowego' nie jest podobno dla pana 
Orispiego takim tryumfom, za jaki w pier­
wszym zapale je okrzyczano. „Opinione“ 
naprzyklad zaznacza dziś już, że większość 
obecna żądać będzie w przyszłości od 
pana Crispiego bezwarunkowego posłu­
szeństwa, w przeciwnym bowiem razie 
zamieni się w opozycyą. I katolicki .Mo­
niteur de Rome“ jest zdania, że położe­
nie p. Crispiego w obec tak potężnego 
stronnictwa .rządowego" jest, bądź jak 
bądź nie zbyt pewnóm i przyszłość jego 
wcale nie różową, a zdanie to podzielają 
inne wybitniejsze dzienniki.

Z Ameryki nadchodzą niepokojące 
wieści o nowym groźnym buncie Indyan 
z plemienia Siouxôw. Plewie to należy 
dziś jeszcze do najpotężniejszych' ple­
mion indyjskich i z łatwościt wystawić 
może w pole kilka tysięcy sprawnych a 
krwi chciwych wojowników — Dawniój 
obliczano siłę jego na 50 tysięcy głów. 
Pokonani po długoletnich a krwawych 
walkach przez wojska Unii otrzymali In- 
dyanie ci obszerną rezerwację w stanie 
Dakota, gdzie w ostatnich zwłaszcza 
dziesięciu latach zachowy va li się spokoj­
nie. Rząd Stanów Zjednoczonych prze­
znacza, jak wiadomo, na utrzymanie i 
wyżywienie Indyach corocznie znaczne 
snmy, ale sumy te topnieją w rękach nie­
sumiennych ajeutów, wskutek czego po­
szczególne plemiona cierpią zazwyczaj 
głód i nędzę. Pisma amerykańskie zape­
wniają wprawdzie, że powstanie Sionxôw 
spowodowane zostało głównie podszepta­
mi sławnego ich naczelnika „Sitting 
Bulla,“ który głosi podobno ludowi swe­
mu, że niebawem zjawi się mesyasz no­
wy, który „zmiecie białych z powierzchni 
ziemi i czerwonoskórnym swym dzieciom 
dawną przywróci szczęśliwość.“ Podszepty 
te i proroctwa nie byłyby atoli odniosły 
pożądanego skutku, gdyby Indyanie nie 
byli niezadowoleni z obecnego położenia. 
Walka rozpoczęła się już na całój linii, 
a krew płynie strumieniami. Niestety 
istnieje i uzasadniona obawa, że i wielu 
kolonistów polskich paduie tą rażą ofiarą 
zaciekłości dzikich, ponieważ właśnie w 
Darażonój najwięcój na napady Indyan 
południowo - wscbodniój Dakocie zamie­
szkało w ostatnich latach mnóstwo wy­
chodźców polskich. Wojsko amerykańskie 
zbiera się bardzo powoli i zapewne we 
wielu wypadkach przybędzie za późno.

Telegramy.
Wiedeń, 25 listopada. Z powodu 

śmierci króla holenderskiego zarządzoną 
została dziesięciodniowa żałoba dworska. 
W imieniu cesarza uda się na poarzeb 
króla arcyksiążę Fryderyk.

Peszt, 25 listopada. Podczas dzisiej­
szych obrad nad budżetem ministerstwa 
kultu oświadczył deputowany ksiądz Ku- 
dlik, że duchowieństwo wigierskie do 
znanych rozporządzeń ministeryalnych się 
nie zastósuje, ponieważ rozporządzenia te 
nie dadzą sie pogodzić z jego obowiąz­
kami pasterskiemi.

Luksemburg, 25 listopada. Tutej­
szy dziennik urzędowy publikuje dzisiaj 
odpowiedź księcia Adolfa na adres rządu. 
W odpowiedzi tój oświadcza książę, że 
niebawem przybędzie do stolicy kraju w 
celu złożenia przysięgi na konstytucją. 
Z iunój strony donoszą znów, że książę 
poprzednio uda się do Hagi na pogrzeb 
króla holenderskiego. Książę otrzymał 
z okazyi objęcia tronu niemal od wszy­
stkich monarchów europejskich telegramy 
gratulacyjne.

Berno (szwajcarskie), 25 listopada. 
Rada związkowa mianowała dyrektora 
telegrafów szwajcarskich dr. Rothena, 
dyrektorem międzynarodowego biura tele­
graficznego w Bernie. — Pułkownik 
Kuenzli doniósł radzie związkowój, że i 
w wielkiój radzie kantonu tesyńskiego 
udało mu się przywrócić zgodę. Rada 
ti przyjęła jego projekty, dotyczące po­
działu okręgów i wyborów do rady kon- 
stytucyjnój, z małemi zaledwie zmianami. 
Dekret oznaczający termin wyborów tych

ogłoszonym zostanie w ciągu bieżącego 
tygodnia.

Paryż, 25 listopada. „Gaulnis“ do­
nosi, że Padlewski przebywa w Brukseli 
i że tak jest osaczonym przez ajentów 
francuzkich i rosyjskich, iż w żaden spo­
sób ujść już nie zdoła. Inne dzienniki 
twierdzą natomiast, ie wiadomość ta jest 
mylną. Faktem wprawdzie jest, że tajni 
ajenci wzięli w pierwszój chwili pewnego 
brukselskiego robotnika za Padlewskiego, 
lecz pomyłka wnet się wydala. Dziś 
wysiano znów nowych ajei.tów policyj- 

I tiych do Szwajcaryi, Auglżi, Niemiec i
Belgii.

Paryż, 25 listopada. Eksporterzy :i 
komisyonerzy tutejsi postanowili zaprote­
stować przeciwko protekcyjnój polityce 
celnój parlameutu, a przedewszystkióm 
przeciwko dom na płody surowe.

Paryż, 25 listopada. Niektóre dzien­
niki dowiadują się, że rząd francuzki za­
mierza wysłać na pogrzeb króla holen­
derskiego posła nadzwyczajnego. — Dr. 
Pasteurodpowiadana zapytanie „Temps’*“ 
co do odkrycia dr. Kocha, że pod wzglę­
dem technicznym ograni'zyć się musi na 
domysły i przypuszczenia. Dla tego wstrzy­
muje się z wypowiedzeniem sądu, co je­
dnakże nie przeszkadza mu wyrazić po­
dziwu i uznania dla niezwykłych rezul­
tatów odkrytego przez dr. K cha środka 
leczniczego.

Paryż, 25 listopada. Subkomisya 
wydziału dla spraw celnych podwyższyła 
clo od zagranicznego mięsa skopowego z 
21 na 32 i:, (od cent. metr). Clo od 
mięsa wieprzowego podwyższono na 20 
fr., od peklówki' wieprzowój i wędlin na 
16 fr., od peklówki wołowój na 27 fr. 
Na pasztety mięsne nałożono cło wysoko­
ści 50 fr., a na konserwy i bulion 15 fr.

Leodyum, 25 listopada. Wskutek 
nader gwałtownych deszczów wzrosła 
woda w rzekach Ourthe i Vesdre tak 
znacznie, że zalała całą okolicę; komuui- 
kaeya jest w, wielu miejscach przerwaną. 
Znaczna część miasta znajduje się pod 
wodą. Kilka fabryk grozi zapadnięciem.

Kopenhaga, 25 listopada. Z powo­
du niebywałych burz i nader gwał'o- 
wnych deszczów wezbrały rzeki w Jiit- 
landyi i zalały wiele okolic. Burza trwa 
dotychczas i wyrządza bardzo znaczne 
szkody. Z niektórych okolic donoszą o 
silnych zamieciach śnieżnych.

Londyn, 25 listopada. Bank braci 
Baringów zażądał od rządu portugal­
skiego natychmiastowego zwrotu udzie- 
lonój mu niedawno pożyczki w wysokości 
16 miliouów marek. — Z Lizbony do 
noszą, że’ minister finansów Mello Gouvea 
podał się do dymisyi. Miejsce jego zajął 
Augusto Cunba, postępowiec.

Carogród, 25 listopada. W osta­
tnich duiach szalały w okolicy Sołuuia 
nadzwyczajnie silne burze wraz z gwał- 
townemi deszczami, wskutek czego wszy­
stkie niemal rzeki wylały. Powódź wy­
rządziła niezmierne szkody. I z innych 
stron donoszą o powodziach.

Carogród, 25 listopada. „Agrnce 
de Constantinople“ oświadcza, że w kołach 
dyplomatycznych uważają podane przez 
„Daily News“ wieści o rzekomóm rozda­
waniu broni przez władze tureckie szcze­
pom kurdyjskim i o zamianowaniu zna­
nego rozbójnika Achmeda el Mehemcda 
gubernatorem Alaszkertu, są zupełnie bez­
podstawne i zmyślone.

Bialogród, 24 listopada. Według 
obiegających tu pogłosek, pozwolił car 
wielu oficerom serbskim uczęszczać do ro­
syjskich instytutów wojskowych. Rząd 
serbski podziękował carowi za .łaskę“ 
tę osobnem pismem. — Królowa Natalia 
odstąpiła podobno od zamiaru odwołania 
się do sknpczyny w sporze swym z kró­
lem Milanem.

Petersburg, 25 listopada. „Nowosti“ 
donoszą, że rząd zachęcony osiągniętemi 
dotyehczas rezultatami, postanowił zało 
żyć więcój szkół dla podofi erów na 
wzór szkoły istniejącej w Rydze. — 
„Petersb. Wiedcm.“ dowiadują się, że 
utworzone z prowineyi nadbałtyckich gu­
bernie nosio będą nazwę gubernii Rygaj- 
skiój i Rewelskiój.

Nowy York, 25 listopada. Z Gna- 
temali donoszą, że rząd tamtejszy zamie­
rza nałożyć na wywożone z kraju srebro 
cło w wysokości 1 doi. i 84 cent, i to z 
powodu zbyt wysokich cen srebra w Sta­
nach Zjednoczonych.

8^’ Uczmy dzieci czytać po polsku! "“WB

Roisaine zdanie i rady Domarata.
W ostatniej korespondencyi do „Kraju“ 

z Poznania dnia 14 listopada, znajdujemy

bardzo trafuie skreślony obraz dzisiejszój 
politycznój sytuacji naszój — i wysnute 
ztąd nader pożyteczue rady, jak nam się 
w obec tego zachować należy, ua które 
prawie zupełnie zgodzić się możemy. Ko- 
respondencyą tę pozwalamy sobie powtó 
rzyć w całój rozciągłości:

„Właściwie dopiero późniój, i to po 
wyjaśnieuiu się niektórych zasaduiczych 
punktów wytycznych w polityce uaszój, 
ihciałem wam zdać sprawę z różnych za­
patrywań tutejszych ua stósunek do uiem- 
czyzuy, do stauowiska, jakie nam zająć 
uależy. Ale pouieważ wyjaśuieuie to się 
ociąga, a okoliczności zewuętrzue, nie- 
inuiój jak krewkość uasza, prą nas do 
wyjaśnienia sobie samym stanowiska wobec 
niejasności położenia, zwlekać już z ta- 
kióm zdauiem sprawy nie ma potrzeby. 
Powiedzmyż więc sobie, co powiedzieć już 
jest na czasie, zachowując dla przyszłości 
to, co jój się należy.

Kiedy uderzouo u nas w dzwon „po­
lityki ugodowśj“, powstało pełno nieporo­
zumień. Najgłówuiejszóm naturalnie było 
zdanie, że to zdrada, poniechanie, shań- 
hienie tradycyi i t. p. Tak twierdzili i 
twierdzą ci, którzy przez „politykę ugo­
dową“, odpowiednio do rozumowania szo­
winistów niemieckich, rozumieją dobro­
wolne zniemczenie się. Inni powitali „no­
wy“ kierunek jako ostateczną deskę zba­
wienia, nie zdając sobie sprawy z truduo- 
ści, niebezpieczeństw, dylematycznych po­
łożeń. Tamci zajęli pesymistyczne, oi 
optymistyczne stanowisko. Trzeci, nie 
wierząc w jakiekolwiek powodzeuie, ale 
ulegając prądowi „większości i powagi“, 
pozwolili próbować nowój drogi, w tóm 
przeświadczeniu, że niebawem okaże się 
zupełna bezowocność zabiegów. InDi znów, 
wśród zamieszauia, sprzecznych prądów i 
sądów upierali się stanowczo, że z „da­
wną polityką“ zerwać trzeba i to nie ad 
interim; ale zakłopotani stanęli w obec 
danych stósunków, albo też usiłowali na­
znaczyć sobie tory i kresy „nowój poli­
tyki.“ Powstało ztąd dużo goryczy, gma­
twaniny; bieżące zagadnienia chwilowe 
drażniły jednych, drugim nakazywały rezer­
wę, a tymczasem wielokrotnie, jak to 
bywa, niepowołani rozumieli, że teraz ka­
żdemu jut wolno eskontować „politykę 
ugodową“ w obrębie poszczególnych za­
chcianek, pomysłów, interesów.

Pomawiają nas o jakąś wielką, ścisłą, 
dobrze obmyślaną, a skrzętnie pracującą 
orgauizacyą systematyczną. Tymczasem 
tój organizacyi zupełnie nie ma i na razie 
też być nie może, po prostu dla tego, że 
zmysł nasz organiczny jeszcze nie jest 
wyrobiony, a każdy zakus odnośny skoń­
czyłby się na pełnym torsyi, „sądów4', 
ostracyzmów i gorszących zasadzek 
rtgimeucie takich lub owakich jedno­
stek, stojących na czele dłuższego lub 
krótszego szeregu zer. Dla tego jest le- 
piój, że siły nasze dopióro się wyrabiają 
wśród zdece..tralizowój, rozczłonkowanój 
na Bóg wie ile organizacyi poszczegól­
nych „ad hoc“, jak gdyby naprawdę 
istnieć miało to, o co nas zupełnie nie­
słusznie i z przecenieniem zdolności i sił 
naszych pomawiają.

Że ztąd wynikają zagmatwania, nie­
poradności, zboczenia z „prostój drogi“, 
to zupełnie rzecz naturalna, a tóm mniój 
zastraszająca, że tor bytu naszego nie 
my sami ścielemy. Usiłować możemy 
wiele, zrobić wiele — ale nie wszystko.

Jak się już powiedziało, nie uważam, 
aby było na czasie zrobić to, czego się nie­
którzy domagają, zęby stanowczo postawić 
jasny, śmiały program przyszłości. Za­
miar taki z góry byłby chybionym, boja- 
kikolwiekby on był, przy faktycznym nie­
dostatku zmysłu politycznego, jedni go 
nie zrozumieją, drudzy go umyślnie źle 
zrozumieją i gorzój jeszcze zastósują; nie 
mówię już o tych, którzy przekręcą kota 
w miechu dla upodobania w bałamuctwie. 
Musimy tedy pchac biedę naszą von Fall 
zu Fall, licząc na to, że wśród zamętu 
wytwarzać się będą zwolna zdrowe po­
glądy i zasady,

I tak rzeczywiście się dzieje, co jest 
nadzwyczaj pocieszającym objawem. Nie 
małą zasługę w tój sprawie ma szowinizm 
niemiecki, który daleko wyraźniój do nas 
przemawia, niż wszelkie dodatnie progra­
my i „artykuły“ dziennikarskie. Hamuje 
on tych, coby mit Sack und Pack przejść 
chcieli ua łaskę i niełaskę nowych „przy­
jaciół“. Czy z drugiój strony uniknąć 
potrafimy ostateczności, któremi tenże 
prowokacyjny szowinizm by nas skompro­
mitować pragnął, przesądzać dziś nie mo­
żna i to się dopióro pokaże w dalszój 
praktyce poltyczuój pracy. Sądzę, że nie, 
i dla tego właśnie pora się być zdaje

stósowną, żeby bez kreślenia „progra­
mów, na podstawie poszczególnych pun­
któw, wyjaśniać sobie położenie rzeczy.

Jednym z takich punktów jest sprawa 
wspóluój niemiecko-polskiój pracy na roz­
maitych polach bytu. O wspólności tój 
mówiono dużo i głoino, zasadniczo i ta­
ktycznie, zrobiono już w tym kierunku 
dużo prób i popełniono na urwisza nie 
jeden błąd, właśnie przez brak zmysłu i 
rozpoznania, co robić należy, a czego 
unikać. Z drugiój strony odzywać się 
zaczyuają zdania, zdarzają się fakta, z 
których wnioskować można o budzeniu 
się zdrowszego zmysłu, który nas zacho­
wań po» inieti od wszelkiego rodzaju krań­
cowych zdrożuośei.

Zarzucauo nam zawsze ze strony nie- 
mieckiój zupełne odosobnienie się. Że za­
rzut ten był niesłusznym i bezwzględnym, 
w to się nie wchodzi, bo uie z Niemcami 
się tu dyskutuje- Kierunek ten istniał 
rzeczywiście i podsycanym był przez tych, 
którzy przez patryotyzm rozumieli szka­
lowanie Nie ni- ów, odłączanie się od nich 
towarzyskie, społeczne i polityczne. Teraz 
nastał czas, w którym majaczyć nam po­
czął jakiś modus vivendi. Otóż właśnie 
na tóm polu najłatwiój popełnić błędy; 
dla tego zastanowić się warto nad pyta­
niem, czy i o ile wchodzić nam uależy 
do wspólnych z Niemcami prac? Jedni 
przeczą bezwzględnie, drudzy zachęcają 
bezwzględnie, trzeci zakłopotani, nie wie­
dzą, czy i kędy postawić dla tój wspól­
ności granice.

Mnie się zdaje, że w tój mierze bar­
dzo łatwo o rozgraniczenie. Do wszystkich 
prac urzędowych wchodzić powinniśmy 
bezwzględnie, a więc do ciał politycznych, 
urządzeń prowincjonalnych, powiatowych, 
gminnych, korporacyi, zostających pod 
nadzorem rządowym. To się tóż dzieje, 
tylko w niedostatecznój mierze. Inna rzecz 
z wspólnemi działaniami prywatnemi i 
prywatno-społecznemi. Tych nam unikać 
wolno, póki szowinizm i fanatyzm nie­
miecki nie otrząśnie się ze swój bez­
względności i zaciętości ekstermiuacyjnój. 
Źle to bardzo, że istnieją prawa anty­
polskie. Ale póki one nie zostaną od­
mienione i zniesione, musimy się z bó­
lem serca do nich stósować i dla tego 
jasnem jest zachowanie się nasze wszę­
dzie tam, gdzie prawa te drakońskie roz­
wijają swe panowanie. Inna rzecz tam, 
gdzie szowinizm niemiecki chciałby po­
wagę prawa językowego przenieść na 
wszelkie stósunki towarzyskie i do wspól­
nych usiłowań prywatnych. Proszą nas 
np. na uczty wspólne. Nie zawsze to 
jest przyjemnie siedzieć przy jednym stole 
z ludźmi, którzy nas po za stołem lekce­
ważą i marnują. Tóm przykrzój, jeżeli 
nawet przy stole oburza ich odezwanie 
się nasze w rodzinnym języku. Niech się 
oswoją prywatuie z językiem, który urzę­
dowo rugować muszą, to może tak z pe- 
wnój strony upraguioue „stósunki towa­
rzyskie“ z Polakami rzeczywiście się po­
lepszą. Jeżeli zaś wolą trwać w swym 
wyłącznym szowinizmie, i po za urzędem 
chodzić w germanizacyjnój todze, to trudna 
rada, wspólności być nie może.

Wstrzemięźliwość pod tym względem 
zaleca się zinąd jeszcze. Nie obfitujemy 
w inteligencyę, któraby w stowarzysze­
niach i usiłowaniach społecznych sprostać 
mogła wszędzie inteligencyi niemieckiój. 
Widzimy to niejednokrotnie po korpora- 
cyach urzędowych, że tam Niemcy świa­
tłem, znajomością rzeczy, pilnością, ści­
słością, doświadczeniem górują, a zatóm 
naturalnym sposobem powodują nami i 
wolę naszą kierują, kędy cbcą. Ale, po­
nieważ na to nie ma rady, a przecież 
sama obecność nasza poniekąd tamuje 
jawną popędliwośó szowinistyczną, dla 
tego tam się nam usuwać nie wolno, bo 
nic innego na to miejsce stawić nie po­
trafimy. Inaczój w usiłowaniach społe­
cznych prywatnój Datury. Mamy nasze 
stowarzyszenia, spółki itd., tych się trzy­
majmy, bo tam jesteśmy u siebie i dopióro 
wyrobimy tu siłę do szerszych wspólza- 
wodnictw. Nie dla tego, żebyśmy gar­
dzili Niemcami, uchylamy się poniekąd 
na tóm polu od nich, lecz dla tego, 
że nie chcemy wymagać od nich osta­
tecznie ustępstw, do który chby oni nas 
przymuszać chcieli. Mają wóz i prze­
wóz, ale ponieważ oni wolą z woza trza­
skać z bicza, jak rzeczywiście w zgodzie 
i równouprawnionój wspólności pchać ra­
zem z nami ciężar życia, to i my pchajmy 
naszą biedę sami tam, gdzie nie ma urzę­
dowego przymusu Óo przyszłość przy­
niesie, tego nie przesądzamy, zależy to 
głównie od dobrój woli naszego przeci-



wnika. Polakom nigdy jój nie brak. Tyle 
na dnś w tej materyi.

Kwestya małżeństw mieszanych
w seftnie węgierskim.

Wl»4*n, 23 listopada.
(==) W toczących się dotąd w Izbie 

posełskiój sejmu węgierskiego rozprawach 
o rozporządzenia ministra oświaty z 26 
lutego, względnie o doniostój kwestyi 
chrztu dzieci z małżeństw mieszanych, 
które w żadnym innym kraju nie są tak 
częste, jak w Węgrzech, dotąd bardzo wy- 
raaoie zaznaczyły się trzy kierunki:

Rząd, obstawając przy ustawie z roku 
1868, która oświadcza, że syn mniema­
nego małżeństwa będzie chrzcony według 
obrządku ojca, córka według obrządku 
matki, obstawając dalój przy rozporzą­
dzeniu hr. Csakiego z dnia 26 lutego, 
które ma zabezpieczyć wykonanie owego 
prawa, zapowiada wyzuaczenie urzędni­
ków cywiluyeh do sporządzania metryk, 
aby duchownych nie narazić na skrupuły 
sumienia. Stósownie do tego systemu 
rządu, w imieniu stronuictwa rządowe­
go poseł Sziwak zaproponował rezolucją 
tój treści:

1) Zważywszy, że rozporządzenie miui- 
stra oświaty z dnia 26 lutego ma 
na celu zabezpieczenie przeprowa­
dzenia ustawy z roku 1868 a zatem 
jest całkiem legalne, Izba zgadza 
się na to rozporządzenie.

2) Izba nie pragnie zmiany artykułu 
53 z roku 1868.

3) Izba zgadza się na oświadczenie 
rządu, że ewentualnie, celem prze­
prowadzenia zasad ustawy z roku 
1868 zaproponuje wyzuaczenie urzę­
dników świeckich do sporządzania 
metryk.

Niezawodnie rezolucya ta będzie uchwa­
lona znaczną większością głosów. Jednak 
ten system pośredni tak samo nie załatwi 
w sposób zadowalniający sporu, jak go 
nie załatwi żądany przez skrajną lewicę 
ślub cywilny.

W jednym, jak w drugim razie, du­
chowny katolicki, który przed udziele­
niem ślubu od katolickiśj strony małżon­
ków otrzymana obietnicę, że dzieci będą 
wychowane w wierze katolickiej, w mnie­
maniu swóm będzie się czuł obowiąza­
nym ochrzcić je i tern samem przyjąć do 
Kościoła. Wtedy, gdyby rząd węgierski 
obstawał przy ustawie z roku 1868, albo 
duchowny w takim razie stanie się prze­
stępcą rozporządzenia ministra oświaty 
z dnia 26 lutego, albo też, gdyby rząd, 
zadowalniając się spisaną przez władze 
świeckie metryką, zresztą nie wglądał w 
sprawę, wywiązałby się taki stan anor­
malny, że n. p. chłopiec, zapisany urzę- 
downie stósownie do wyznania ojca, do 
metryki protestankiój lub prawosławnej, 
równocześnie figurować będzie w kościel­
nój metryce katolickiej i wychowany bę­
dzie w wierze katolickiśj i vice versa. 
Wszelkim podobnym anormalnościom za­
pobiegłoby się, gdyby rewizja ustawy z 
roku 1868 została dokonaną w tym du­
chu, w którym wówczas pojmował ją mi­
nister baron Evetvoes, t. j. że ustawa 
obowięzuje tylko wtedy, jeżeli się rodzice 
nie porozumieją co do wiary dzieci.

W oczekiwanój z powszechną cieka­
wością mowie, przywódca opozycji umiar- 
kowanój hr. Apponyi stanął też na tern 
słusznem stanowisku, tylko że jako kan­
dydat do teki ministra, zanadto uwzglę 
dniał prąd przeważający na teraz śród 
większości parlamentarnój. Hr. Apponyi 
oświadczył wyraźnie, że nie zgadza się

na § 12 artykułu 53-go ustawy z r. 1868, 
nie uważa go jako zdolny do zabezpie­
czenia pokoju między wyznaniami, że nie 
uważa go dalój jako istotnie liberalny 
i nie podziela obaw, wyjawionych miauo- 
wicie na przedwczorajszóm posiedzeniu 
przez b. ministra Horwatha, co do nie­
bezpieczeństw, na jakie byłby narażony 
pokój rodziny, gdyby rodzice musieli u- 
kładać się pomiędzy sobą co do wyznania 
swych dzieci.

Jakkolwiek jednak hr. Apponyi usta­
wę z r. 1868 uważa jako błędną, nie bę­
dzie zalecał ani wspierał jój zmiany, po­
nieważ znaczna część ludności (akatolicy) 
przy niój obstawają. Co do rozporządze­
nia ministra oświaty z 26 lutego, hr. Ap­
ponyi nie chce wypowiedzieo nagany, 
chociaż sądzi, że nie należało zagrozić 
karami policyjuem’, lecz oddać rzecz pod 
rozpoznanie sądów. Dalój hr. Apponyi 
sądzi, że wola państwowa w każdym ra- 
zie(?) musi być przeprowadzoną. „Je 
dnakże ku temu istnieją różne drogi. 
Jest to zadaniem rozumu politycznego 
wybrać taką drogę, aby się od żadnój 
klasy obywateli nie żądało czynności, 
która ich naraża ua kolizją sumienia. 
Tutaj nie mamy kompetencyi do osądza­
nia o ile podniesione skrupuły z sumieniem, 
są uzasadnioue ? Musimy się liczyć z 
uiemi, jako z danym faktem. Ale bądź 
jak bądź nie pochwalam obrania dr, gi, 
która prowadzi do takiój kolizyi.“

Ostatecznie mówca zgadza się na wpro­
wadzenie metryk urzędowych i sądzi, że 
przejętój z dawniejszych, odmiennych cza­
sów komplikacyi frakcyi kościelnych i 
państwowych trzeba położyć koniec, że 
państwo powinno samodzielnie wznieść 
gmach swojego porządku prawnego także 
na polu rodziny i małżeństwa. Mówca 
zatem nie tylko zgadza się na 3 ustęp 
wymienionói powyżój rezolucyi posła Szi- 
vaka (stronnictwo rządowe), lecz także na 
rezolucją p. Iraniego (skrajna lewica), 
który się domaga ślubów cywilnych.

Innemi słowy, hr. Apponyi w zasadzie 
stoi na stanowisku katolickiem, w pra­
ktyce jednak, oczywiście głównie z powo­
dów taktyki parlamentarnój, dochodzi 
do takich wniosków, aby nie odstręczyć 
sobie dzisiejszej większości sejmowój, a 
nawet ewentualnie zjednać sobie głosy 
skrajnój opozycyi. Co najwięcój przypu­
szczać można, że, gdyby za pomocą „zrę- 
czuój“ taktyki, dostał się do władzy, hr. 
Apponyi starałby się ile możności uczynić 
zadość prawom Kościoła.

Z innych, wyższych powodów, episko­
pat węgierski, bardzo niesłusznie oskarża­
ny czasem o słabość, zmuszony jest po­
stępować ostrożniój, niż tego potrzeba 
zachodzi w którym kolwiek innym kraju. 
Powtarzam, że w żadnym innym nie 
istnieje podobny chaos wyznań, jak w Wę­
grzech. Dokładne odnośne cyfry są na­
stępujące: Na 16 miliouów ludności całój 
korony św. Szczepana z Chorwacyą jest 
wyznawców rzymsko katolickiego Kościoła 
7,850,000 (4’/a miliona Madziarów, część 
Słowaków i Niemców, 800,000 Chorwa­
tów), grecko-katolickiego 172 miliona 
(Rusini i część Rumuńczyków), schizma- 
tyckiego 2U2 miliona (Serbowie i część 
Rumuńczyków), kalwinów 2 miliony (Ma­
dziarzy), protestantów augsburskiego wy­
znania 1 milion (Niemcy i część Słowa­
ków), żydów 600,000 nie licząc drobniej­
szych sekt, mianowicie unitaryanów 55 
tysięcy).

Jeżeli już taka obfitość wyzDP.ń 
sama przez się sprzyja zawieraniu mał­
żeństw mieszanych, to nadto przyczynia 
się do tego jeszcze częściój niepłodności 
małżeństw czysto madziarskich, co skła­
nia Madziarów do szukania żon wśród

ioDjch plemion, zwłaszcza wśród Niem­
ców i Serbów. Małżeństwa mieszane 
cbrześciańsko-żydowskie, jak w innych 
trajacb, tak tóż w Węgrzech, należą do 
wyjątków.

Otóż mniejszóm byłoby niebezpieczeń­
stwo, gdyby inne wyznania akatolickie 
względem małżeństwa powodowały się 
równie ścisłemi zasadami, jak nasz Ko­
ściół. Tymczasem te wyznania bardzo 
ułatwiają jak małżeństwo, tak tóż roz­
wód. Dla tego katolicy w Węgrzech 
ciągle narażeni są na najniebezpieczniejszą 
pokusę i co chwila wydarzają się pomię­
dzy niemi odstępstwa właśnie w celu za­
wierania małżeństwa. Z czasem, gdy 
wśród katolików wzmoże się 1 spotężnieje 
życie katolickie, jak to stało się w wieku 
bieżącym w innych krajach, zapewne i 
pod owym względem znacznie położeuie 
w Węgrzech poprawi się. Na teraz je­
dnak episkopat węgierski ma do walcze­
nia z trudnościami, jakie nie zachodzą w 
podobnój mierze w żaduym innym kraju.

To tłómaczy wrzekomą apatyą Bi­
skupów węgierskich w sprawie chrztu 
z małżeństw mięszanych i rozporządzenia 
ministra oświecenia z 26 lutego, która to 
kwestya zresztą niebawem będzie poiu- 
Szona także w Izbie magnatów. Wtedy 
zasiadający tam z urzędu Biskupi oczy­
wiście nie omieszkają wypowiedzieć głośno 
odnośnych zasad kościelnych.

Obecny stan

teielno - politycznego nstawodawslwa
w Prusach.

{Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie: 

„Archiv für kath. Kirchenrecht“').

(Ciąg dalszy.)
Dr. Windthorst mówił o potrzebie re­

formy ustawy o administracji majątku 
kościelnego, jak następuje:

„Jestto to ustawa, która się zupełnie 
nie zgadza z kościelno-prawnemi stosun­
kami Kościoła katolickiego i którą swego 
czasu Biskupi wykonywali z tego jedynie po­
wodu, aby odwrócić większe jeszcze nieszczę­
ście, które groziło niewątpliwie. Gdyby Bi­
skupi nie byli się zgodzili na ustawę, to 
byłoby państwo zagarnęło cały majątek 
katolickiego Kościoła pod własną admini- 
stracyą. Co do tego nie było po danych 
objaśnieniach najmniejszej wątpliwości 
przy ówczesnóm usposobieniu. Aby za- 
pobiedz temu początkowi konfiskaty i 
pizynajmniój zachować majątek, przyzwo­
lono na wprowadzenie tymczasowe w ży­
cie tego, co obecnie jeszcze istnieje. To 
atoli trwać dalój nie może: musimy po­
wrócić do zasad naszego Kościoła i pra­
wa kanonicznego. Ustawa ta majątkowa 
bowiem trudni się nie tylko majątkiem, 
lecz z powodu konstrukcyi całój ustawy 
zostają naruszone konstytucyjne stosunki 
Kościoła, mianowicie stanowisko Biskupa 
w obec Kościoła i proboszcza, w obec 
administracji kościelnój, To są ogólne 
punkta widzenia, z których wynikałaby re- 
wizya pojedyńczych uchwał.

Zaznaczono dwa osobne punkta: prze­
wodnictwo proboszcza w dozorze kościel­
nym i po drugie kwalifikacyą tych, którzy 
mają wstąpić do dozoru kościelnego. Co 
do ostatniego punktu, powiedziałem już 
wtenczas, kiedy była mowa o ewange- 
lickiój gminie w Frankfurcie n. M., że 
jestem za zbadaniem projektu w komisyi, 
aby poznano dokładnie, jak się tutaj 
udziela kościołowi ewangelickiemu, co 
odpowiednie, a nam się tego po prostu 
odmawia. Myślę, że referat komisyi

wyświeci nam to niebawem. M. P! 
pan minister powiedział, że wtenczas z 
wyższych przyczyn myślano tylko o sto­
sunkach zewnętrznych i pozostawiono we­
wnętrzne nietkniętemi. Nie, prześwietna 
ekscelencjo, tak tego nie myślano. Wy­
brano wówczas tę formę, ponieważ chcia­
no wprowadzić do katolickich dozorów 
starokatolickie żywioły. To był cel i 
była to U9tawa, którą przeznaczono ua 
rozwiązanie katolickiego Kościoła. Tutaj 
mianowicie chciano nadać znaczenie ży­
wiołom starokatolickim. Znaczenia tego 
nie uzyskały one, lecz to należy do inuój 
dziedziny i z pewnością rząd pruski nie 
jest winien temu, iż znaczenia tego sta- 
rokatolicy nie osiągnęli. Poprzednik pana 
ministra, dr. Falk, uczynił wszystko 
możliwe, aby ich podnieść. W tóm le­
żała przyczyna, dla czego tak obszernie 
należało pojmować kwalifikacyą do wstą- | 
pienia do dozoru kościelnego, że każdy 
był odpowiedni, kto tylko mógł okazać 
katolicką metrykę. M. P. jestto coś zu- 
pełule zdrożnego. Tendencyą tę trzeba 
koniecznie usunąć z ustawy i słusznie 
zaznaczono, że kwalifikacya do przewo­
dnictwa musi zupełuie inaczój być unor­
mowaną i to — że się wyrażę skromnie 
— w ten sam sposób, co dla kościoła 
ewangelickiego.

Co do przewodniczenia w dozorze kościel­
nym, to powiada szanowny pan, że Bi­
skup fuldajski swego czasu także żądał 
przewoduictwa dla proboszcza — tak to 
zrozumiałem — że atoli wtenczas z ka­
tolickich kół Izby Panów wyszedł protest. 
Cały ten protest opiera się na proteście 
członka Izby Panów radzcy sprawiedli­
wości Adamsa z Koblencji, męża uprzej­
mego i ze wszech miar szacunku godnego; 
nie może on atoli mieć preten-iyi, abyśmy 
go uznali za przedstawiciela interesów 
katolickich. Był on bowiem w swym kie­
runku wielce zbliżony do starokatolicyzmu. 
Zdaje mi się, że się wyrzekł tego powi­
nowactwa, nie wiem o tem, lecz tak mi 
tutaj zapewniają; a jeżeli tak jest, to 
cieszy mię to, gdyż męża tego poważam. 
W każdym razie na dnie tego protestu I 
znajdowały się wspomnienia i opór tego 
pana można było pokonać. Księciu Bi­
skupowi Koppowi zresztą nie opierano się, 
tutaj uważano to za potrzebne. Żądanie 
Biskupa nie leżało wcale w intencyi, 
jaka istniała wówczas, aby poduieść sta­
rokatolików. Czy myślicie panowie z ła­
wy ministeryalnćj, że zapomnieliśmy o rze­
czach, które rozwijały się przed naszemi 
oczami?“

Minister wyznań Gossler «znał wten­
czas (sten. zap. str. 803), „że w plenum 
przemawiał tylko radzca sprawiedliwości 
Adams. Tenże atoli nie mówił jako ka­
tolik, lecz jako referent i referował wier­
nie, że w łonie komisyi napotkały propo- ] 
zycye zmiany ustawy z 1874 odnośnie do 
administracyi majątku ze wszystkich stron 
na opór. Jak wiadomo znajdował się 
wówczas cały punkt ciężkości w komisyi 
Izby Panów. W tem posiedzeniu komi­
syi zaznaczyli właśnie katolicy świeccy 
zuaczne wątpliwości w obec projektów 
zmiany.“

Odnosząc się do tych rozpraw, żądał 
dr. Windthorst przy trzeciem czytaniu 
etatu (str. 1149) z powodu, że „sposób, 
w jaki teraz jeszcze bywa prowadzona 
administracya, sprzeciwia się głównym za­
sadom katolickiego Kościoła,“ ponownie 
aby „minister przystąpił do rewizyi tój 
ustawy. Potrzeba, aby pan minister zwo­
łał osobną komisyą, przyczem należy 
uwzględnić także organa kościelne, aby 
potem wypracowano ustawę, którąby mo­
żna nam tu przedłożyć i któraby przy­
wracała nam stosunki, jakie istniały przed

ustawą i nie dawały powodu do skar? 
jakichkolwiek.“ Gdyż, jak to późniój 
oświadczył (str. 1157), inicyatywę ma 
rząd.

Minister wyznań atoli powtórzył zno­
wu ze swój strony (st. z. str. 1153):

„Przedłóżcie wy, panowie projekt do 
ustawy. Twierdzicie, że was to uciska, 
inni twierdzą, że ich nie uciska. Jest 
mnóstwo katolików, którzy z ustawy są 
zupełnie zadowoleni. W komisyi Izby 
Panów oświadczyli się katolicy świeccy 
przeciwko zmianie. A więc przedłóżcie 
piojekt i możua wteucz^s zrobić próbę 
wśród stronnictw, wśród świeckich i du­
chownych, wśród rozmaitych wyznań. 
Aby atoli rząd miał dawać pochop w kwe- 
styacb, które w katolickich sferach wie­
lokrotnie inaczój bywają osądzane, auiżeli 
to przedstawia tutaj dr. Windthorst, do 
tego nie widzę najmniejszego powodu. 
Użyłby ou swój powagi w miejscu, gdzie- 
by ona ostatecznie była zbyteczną.“

W pewnóm przeciwieństwie do tego 
cbce konserwatywny deputowany hr. Lim- 
burg z 8tirum (st. zap. str. 1157) wpra­
wdzie, aby „uie uaruszauo zasady usta­
wy majątkowój, ale być może, że ze 
względu ua szczegóły ustawy możliwemi 
byłyby modyfikacye, któreby rzecz po­
prawiły i ułatwiły,“ a jeśli wywody dep. 
Bachema były słuszne, „że istnieje zbyt 
ciężki aparat uiekiedy w obec drobuój 
masy majątkowój, to raożnaby pomyśleć 
o jakiój zmianie.“ Podobnie oświadczył 
się woluokouserwatywny poseł bar. Zed- 
litz (str. 1185) gotowym:

„Aby w rewizyi ustawy przekonać 
się, czy rozporządzenia, dotyczące inspe­
kcji w §§ 47 ff. uie posuwają się za da­
leko, czy swoboda ruchu gmin, reprezen­
tacji gminnych, rad gminnych odno­
śnie do administracyi majątku nie jest 
zanadto ograniczoną przez atrybucye in­
spekcyjne jakiegokolwiek rodzaju, czy 
to państwowój, czy jakiój inuój na­
tury. Zdaje mi się, że to jest kwe­
stya piekąca nie tylko ze wzglę­
du na kościelną admiuistracyą katolicką, 
lecz także ze względu ua admiuistracyą 
majątku kościoła ewangielickiego. Je­
stem tego zdania, że powinniśmy dać 
większe pole działania woluości parafii 
oduośnie do samodzielnego zarządu tak 
w dziedzinie katolickiśj, jak protestan- 
ckiój, aniżeli to się dzieje obecnie. Je­
stem gotów, jak w ogóle zawsze, przy­
czynić się do rozprzestrzenienia samorzą­
du i pracować wspólnie z dr. Windthor- 
stem i na tóm polu, ale zdaje mi się, że 
potrzeba istnieje zarówno dla ewangeli­
ckich, jak i katolickich parafii.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przemysł i Rosyi i Królestwie Polskićm.
Warszawa, 20 listopada. 

Projektowane obecuie nowe podwyż­
szenie wszystkich pozycyi taryfy celnój 
wywołało w prasie rosyjskiej ożywioną 
bardzo polemikę pomiędzy zwolennikami 
wolnego handlu a obrońcami protekcyo- 
nizmu. Rosya jako państwo „par exel- 
lence“ rolnicze, wywożące swe płody za 
granicę, w ogromnój swój większości jest 
zwolenniczką wolnego handlu, większa tóż 
część najwybitniejszych organów opinii 
publicznój, pomiędzy innemi „Nowosti“ i 
„Nowoje Wremia“, bardzo energicznie, 
jak na rosyjskie stosunki, występują prze­
ciwko czczym zachciankom protekcjoni­
zmu. Niestety jednak tutejsze sfery rzą­
dowe uie bardzo się liczą z opinią publi­
czną; z jednój bowiem strony choć nie 
zbyt liczna, lecz potężna wielce klika fa­
brykantów w Petersburgu wielkiemi cie-

przez

Dorotę Gerard.

(Tłómaczyła z oryginału angielskiego St. K.)
----—-------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 271.)

II.
Horodenka, teatr wypadków, które opowiemy, 

znajdowała się na równinie, która przed kilku wie­
kami była jednym wielkim lasem, usuwającym się 
stopniowo, nieregcliinie i w przerwach w miarę, jak 
było potrzeba miejsca do założenia nowój osady lub 
kiedy rólnictwo zaczęto wyżój eenić. Korzenie drzew 
ciągle wydobywano z ziemi przy oraniu, a niektóre 
spłaziuy pastwiska składały się z mnóstwa zielo­
nych wypukłości, które wyglądały jak groby bez na­
zwy, lecz w rzeczywistości były pniakami drzew, 
które ongi rosły tam w zwartych szeregach a teraz 
zmor8zały, tak, iż zarosły trawą. Pewna liczba sta­
rych drzew leśnych ostała się jakimś sposobem 
i stały one rozproszone po równinie samotnie lub w gru­
pach; potężne dęby i brzozy z rozdartemi pniami 
i ogołoconemi koronami, wyciągały suche ramiona 
wśród zielonych liści. Dość szeroka rzeka, spokojna 
i bardzo głęboka, z tak ciemnemi wodami, że nie 
odzwierciadlały ani sklepienia nieba, ani swych spa- 
dziztych brzegów, przerzynała równinę i zakreślając 
bardzo wyraźne koło, płynęła dalej prosto ku wscho­
dowi. W tym zakręcie rzeki znajdowała się Horo­
denka. Nie wiele o mieście tóm jest do powiedze­
nia: było tak nieregularnie zbudowane, tak rozrzu­
cone, tak źle oświecone i źle wybrukowane, jak ka­
żde prowincyonalhe miasteczko we wschodnićj Gali- 
cyi. Były tam mury z cegły, krzywe mosty i wrota 
wiszące na zawiasach; jeśli było coś z drzewa, to 
z pewnością spróchniałe, jeśli ze żelaza, to zardze­
wiałe; proste słupy z latarnią lub kominy stanowiły 
raczój wyjątek, niż regułę. Jakkolwiek Horodenka

nął równie głęboko. Westchnienie to odnosiło się 
zarówno do Eliasza Bluthenreich a, co i do niego 
samego; jęk był pierwszym objawem wyrzutów su­
mienia. Te ataki napadały porucznika Borkama 
przecięeiowo około dwa razy do roku, a ponieważ 
zwykł był wszystko robić gwałtownie, więc też wy­
rzuty jego bywały zwykle gwałtowne. Na nieszczę­
ście rozrzutność jego była tej samój natury, lecz 
wina nie spadała całkióm na niego samego; był on 
znowu przykładem, że winy ojca pozostawiały cień 
za sobą. Jedyny syn jednego z królów finansowego 
świata wiedeńskiego, wzrastał ubóstwiany przez swego 
ojca, który zdawał się najwięcój zadowolony, kiedy 
jego Teodorek prosił o powiększenie kieszonkowego. 
Ferdynand Borkam był zręcznym człowiekiem, lecz 
posiadał wadę szczęśliwego dorobkiewicza — wstydził 
się, że zarabiał pieniądze. Marzeniem jego było, 
aby jedynak jego przebył wązką, ale głęboką prze­
paść, która dzieli we Wiedniu świat finansowy od 
arystokracyi i dla tego Teodora bacznie, usuwano od 
udziału w przemyśle, za który się ojciec rumienił, 
a do którego jednak był przywiązany i upodobanie 
jego do rozrzutności podniecano i chodowano, jak 
roślinę, rzadką i delikatną. Ze pod wpływem ta­
kiego postępowania nie wyrósł na nieznośnego 
młokosa albo śmiesznego pyszałka, lecz poprzestał 
jedynie na uprawnionóm samolubstwie rozpieszczo­
nego dziecka, to zawdzięczał jedynie pewnój naiwnój 
prostocie charakteru, która cudownym sposobem utrzy­
mała się w nim.

Kiedy miał lat ośmnaście nastąpiła katastrofa. 
Ferdynand Borkam, któremu powodzenie nie dawało 
spokoju, wdał się w spekulacyą, przed którą go 
ostrzegano kilkakrotnie i zbankrutował; uległ pod 
ciosem i umarł jako zrujnowany człowiek. Dla 
Teodora, wychowanego w ten sposób, wojskowość 
była jedynym zawodem. Otrząsnąwszy się pewnego 
dnia z gwałtoweój rozpaczy po śmierci ojea, otrzymał 
sześćdziesiąt florenów, pensyą porucznika austrya- 
ckiego, którą zwykle wydawał na obuwie i dorożki 
i powiedziano mu, że za to ma żyć przez miesiąc. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

zajmowała wielką przestrzeń ziemi, ludność jój nie 
dochodziła wielu tysięcy, gdyż domy po większój 
części były jednopiętrowe, a nawet zdawało się, że 
jest ich więcćj, niż potrzeba, ponieważ wiele okiennic 
i drzwi było zamkniętych. W ogóle miejscowość ta 
robiła wrażenie za wielkiej dla swych mieszkańców.

Jednym z budynków w Horodence, wyż­
szym, niż jednopiętrowe, była bóżnica żydowska, 
lecz stała prawie za miastem na końcu długiój, od- 
osobnionój ulicy w stronie rzeki. Musiał być czas, 
kiedy Horodenka spodziewała się rozszerzyć się 
w tym kierunku, gdyż ulica Zielona urywała się 
nagle; ostatni dom po każdój stronie miał mury bez 
okien, rodzaj surowego muru, przeznaczony wido­
cznie Da to, aby być solą w oku; kilka set łokci 
dalój miała być pociągniętą linia, oznaczająca za­
mierzone przedłużenie ulicy. Wszystko to było dzie­
łem spekulującego amatora budowania, który się 
nióm zrujnował do szczętu. W wielu z tych domów 
nikt nigdy nie mieszkał, inne 6taly niewykończone, 
z dachami ledwie pokrytemi i oknami w ramach; 
a jeżeli trawa jeszcze nie zarosła ulicy, to jedynie 
dla tego, że synagoga stała na jój krańcu. Za bó­
żnicą rozciągała się tylko przestrzeń gruntu, pokry­
tego karłowatemi krzaczkami, poskręcanemi przez 
wiatr w fantastyczne sploty, a latem pokrytego bu­
kietami kwiatów białego rumianku; za tóm wszystkióm 
znowu tylko rzeka. Tutaj właśnie znajdował się naj­
ostrzejszy zakręt rzeki, tak, że grunt ten otaczała 
woda z trzech stron, a ponieważ nie było sposobu 
przejścia przez rzekę w tóm miejscu, most bowiem 
znajdował się dalój, miejsce to było najsamotniej- 
szóm na kilka mil w około,’ zwiedzanem tylko przez 
ptaki, które dzióbały jagody na krzakach, lub przez 
dzieci, zbierające rumianek do suszenia. Brzegi rzeki 
były w kilku miejscach strome, w innych sterczące 
tam, gdzie szlamisty prąd utorował sobie zwolna 
drogę do twardój ziemi i stał teraz w kałużach po­
krytych długą trawą i liśćmi wodnych roślin, które 
zapuściły korzenie w tych zakrytych źródliskach. 
Kałuże te były bardzo głębokie, lecz tak zakryte 
spuszczającemi się krzakami, że ich widać nie było

z brzegu, a nawet z przeciwległój strony trudno je 
było dostrzedz.

W Horodence porucznik Borkam rok już prze­
szło przebywał, kiedy pewnego poranku w marcu 
nadeszły do niego dwa listy pocztą. Większa część 
istów, nadsyłanych do niego pocztą, nie była wcale 
istami, lecz niezapłaconemi rachunkami i dla tego 

zwykle się nie spieszył z otwieraniem ich. Dwa te 
listy też leżały nietknięte od dwóch dni, po upływie 
których wpadły mu przypadkiem w rękę, kiedy się­
gał po świeże cygaro. Ponieważ w tój chwili nie 
miał nic pilnego do czynienia, przyszło mu na myśl, 
że mógłby je przeczytać.

Pierwszy, który otworzył, brzmiał, jak na­
stępuje :

Lwów, 2 marca 1865 r.
Wielce Szanowny Panie! Przekonany, że je­

dynie zajęcia zawodu Pańskiego mogły być przy­
czyną zapomnienia o drobnóm żądaniu, na które już 
dwa razy miałem zaszczyt zwrócić Panu uwagę, nie 
robię sobie żadnego skrupułu, donosząc Szanownemu 
Panu, że jakkolwiek słabe moje zdrowie koniecznie 
domaga się kuracyi w Karlsbadzie, nie będzie mi 
podobna — pomimo niebezpieczeństwa, jakie w moim 
wieku może sprowadzić zwłoka — wyjechać, dopóki 
nie otrzymam dwóch set florenów, za które miałem 
zaszczyt dostarczyć najszanowniejszemu mojemu od­
biorcy najlepszego wina, jakie mam na składzie 
i które, jak mam nadzieję, zadowoliło Go naj- 
zupełniój.

Uniżony sługa
Eliasz Bluthenreich.

P. S. Nic nie zmartwiłoby mnie więcój nać 
to, gdybym miał się widzieć zmuszonym poprzeć 
moje żądanie w inny, aniżeli w najuniżeńszy sposób.

Niejednemu list teD, a co najmniój przypisek, 
byłby sprowadził noc bezsenną; innego pokroju czło­
wiek byłby się śmiał i podarł pismo. Porucznik 
Borkam nie należał ani do jedaćj, ani do drugió, 
kategoryi. Położył list i westchuął — westcbuął 
bardzo głęboko — potóm ukrył twarz w ręku i jęk­



stj się wpływami, z drugiój zaś wzrasta­
jące z rokiem każdym wydatki państwo­
we w cłach ochronnych stosunkowo naj­
korzystniejsze znajdują źródło dochodu.

Otóż głównóm staraniem dzienników 
moskiewskich i petersburskich, stojących 
po stronie wolnego handlu, jest wykaza­
nie szkód, jakie wygórowany protekcyo­
nizm na polu ekonomiczuóm przyniósł Ro­
syi. Podług ogłoszonego w ostatnim ze­
szycie urzędowego „Wiestnika finansów-, 
wartość wywozu z Rosyi wynosiła roku 
1882 667,343,000 rubli, w 1883 roku 
627,419,000 rubli, w 1884 r. 553,963,000 
rubl', w 1885 roku 544,784,000 rubli, 
w 1886 roku 450,651,000 rubli; wartość 
zaś dowozu w tych samych latach: 
527,512,000 rubli, 519,137,000 rubli, 
491,649,000 rubli, 385,697,000 rubli i 
379,715,000 rubli.

Cyfry te dowodzą, że w rzeczoném 
pięcioleciu s;ła produkcyjna Rosyi zmuiej- 
szyła się o 48%; siła zaś kupna o 39%. 
Na dowód zaś. że protekcyonizm, zastó- 
sowywany z taką bezwzględnością nie 
przyniósł miejscowemu przemysłowi spo­
dziewanych korzyści, przyuczają „No- 
wosti" następujące cyfry: W roku 1879 
w 50 guberniach Rosyi europejskiój (bez 
Finlaudyi i Królestwa Polskiego) było 
fabryk 27,927 z 689,452 robotnikami i 
produkcyą wynoszącą 909,000,000 rubli. 
W roku 1887 było w tychże guberniach 
fabryk 16,061 o 74% mniój, z 657,180 
robotnikami, o 5% muiśj i produkcyą 
909,216,000 rubli, t. j. zaledwie o 0,02% 
większą, niż w roku 1879. W tymże 
czasie lnduość w tych guberniach zwięk­
szyła się o 13%.

Wprawdzie cyfry, zwłaszcza na polu 
ekonomicznem, zdają się stanowić argu­
ment niezbity, wiele jednak zależy od 
sposobu ich ugrupowania. Tak więc 
zmniejszenie liczby fabryk i ich robotni­
ków, nie jest jeszcze dostarczającym do­
wodem na cofanie się przemysłu. Fabryki 

1 co straciły na liczbie, zyskać mogły na 
rozmiarach pojedyńczych zakładów, ręce 
zaś ludzkie zastąpić mogły i zastąpiły po 
części nowe wynalazki na polu techniki. 
Nieznaczny w porównaniu z ludnością 
wzrost wartości produkcji spowodować 
mogło stanienie wyrobów. W rzeczywi­
stości tój statystyczne dane stwierdzają 
dość znaczny w ostatnich latach rozwój 
przynsjmniój najważniejszych gałęzi prze­
mysłu.

I tak produkcyą nafty z 999,000 pu­
dów w r. 1867 podniosła się do 192,342,000 
pudów w r 1888, a obecnie wynosi prze­
szło 200,000,000 pudów. Wyrób olei mi­
neralnych zwiększył się z 346,000 rubli 
w r. 1874 na 17,743,000 rubli, smaro­
wideł w tym samym okresie z 41,000 pu­
dów na 4 000,000 pudów. Przemysł zaj- 
mnjący się obróbką drzewa, przynoszący 
w 1874 r. 9.900,000 rubli, podniósł się 
na 19,663,000 rubli w r. 1888. Produk- 
cya żelaza lanego podniosła się z 
16,882,000 pud. na 39,554.000 pud., fa­
brykacja żelaza i stali z 11.301.000 pud 
w r. 1867 na 35 311,000 pud. w r. 1888, 
wyrób machin z 14,044,000 rubli na 
47,181,000 rubli, a włącznie z Króle­
stwem Polskióm nawet na 54,220,000 ru­
bli, wyrobów bronzowych i miedzianych 
z 2,373,000 na 8,689,000 rubli, a włą­
cznie z Królestwem Polskióm na 9,404,000 
rubli, wyrób drutu i gwoździ z 1,295,000 
rubli, na 8,285,000 rubli, a włącznie z 
Królestwem Polskióm 11,400,000 rubli.

Produkcyą złota zwiększyła się z 
1,690 pud. na 2,148 pud., platyny z 109 
na 166 pud., soli z 44,226,000 na 70,616,000 
pud., szkła z 3 467,oOO rub. na 8,977,000 
rub., a włącznie z Królestwem Polskióm 
na 10,311,000 rub., papieru z 4,898,000 
rub. na 14,843,000 rub., a z Królestwem 
Polskióm na 16,849,000 rub Fabryka- 
cya skór podniosła się z 14,764,000 rub. 
na 32,462,000 a z Polską na 38,375,000 
rub. W ostatnich jednak latach garbar­
stwo nie robi żadnych postępów z powo­
du olbrzymiego rozwoju fabrykacyi kau. 
czuku, która z 712,000 rub. podniosło się 
na 9,571,000 rub.

Największy jednak rozwój wyka­
zują rozmaite gałęzie przemysłu tka­
ckiego. Przędzalnie wełny podniosły war­
tość swego wyrobu z 13,000,000 rub. 
W r. 1879 na 20,189,900 rub. w r. 1888, 
fabryki sukna z 34,051,000 rub. na 
46,221,000 rub. Większy jeszcze rozwój 
zaznacza się w przemyśle bawełnianym. 
Produkcyą przędzalni bawełny zwiększyła 
się z 42,438,000 rub., 106,847,000 rub. a 
włącznie z Królestwem Polskióm na 
139,670,000 rub., wyrobów bawełnianych 
z 30,190,000 rub. na 146,600,000 rub., 
a z Polską na 156,000,000 rub., drukar­
ni i farbierni z 31,439,000 rub. na 
71,131,000 rub., a z Polską na 75,273,000 
rub. Przytóm liczba fabryk wyrobów 
bawełnianych zmniejszyła się z 632 w r. 
1879 na 339 w r. 1889, liczba drukarni 
i farbierni z 714 w r. 1881 na 311 w 
r. 1889.

Rozwój przemysłu bawełnianego wbrew 
początkowym obawom nie zaszkodzi wcale 
przemysłowi tkackiemu, W roku 1867 
wynosiła wartość produkcyi płótna 4 mi­
liony 900,000 rubli, w roku zaś 1888 
z wyłączeniem Królestwa Polskiego 12 
milionów 924,000 rubli. W Królestwie 
Polskióm produkcyą płótna w ostatnióm 
dziesięcioleciu prawie się podwoiła.

Co się tyczy przemysłu rólniczego, to 
produkcyą wyki z 76,919,000 rubli w r. 
1879 podniosła się na 165,025,000 rubli, 
krochmalu z 1,316,000 na 1,800,000 rubli, 
oleju 4z 6,754,000 na 13,881,000 rubli.

Produkcja cukru wynosiła w 1885 roku 
28,913 000 pudów cukru i zatrudniła 
93,395 robotników.

Chociaż więc faktem jest, że niektóre 
pomniejsze gałęzie produkcyi wykazują 
dość znaczne cofanie, to jednak trudno 
zaprzeczyć, że przemysł rosyjski ogółem 
wziąwszy w ostatnich kilkunastu latach 
cieszy się stałvm i dziś poważnym roz­
wojem. Natopiiist również nie ulegają 
cym zaprzeczeniu jest faktem, iż spe- 
cyaloie w Królestwie Polskióm przemysł, 
a zwłaszcza najważniejsze jego gałęzie, 
to jest przemysł cukierni zy, bawetniauy 
i płócieuniczy w ostatnich latach miał 
do walczeuia z wielkimi trudnościami i 
obecnie stoi niejako nad samym brzegiem 
ruiny.

Przemysł ten mający główne swe sie­
dlisko w Lodzi i tak zwaoym okręgu fa­
brycznym łódzkim przed uie dawnym je­
szcze czasem cieszył się olbrzymim roz­
wojem. Zabezpieczouy przed zagraniczną 
konkurencyą wysokiemi cłami ocbronnemi, 
otwarty miał olbrzymi rynek, składający 
się z całój Rosyi europejskiój i zuacznój 
części Azyi. Z tego to czasu datuja mi­
lionowe fortuny Scheibkrów, Heinzt-1'dw, 
Szolców, Kiudkrów i innych. Obecuie 
jednak położenie to korzystne niemieckie­
go przemysłu w Królestwie Polakiem ra- 
dykalnój uległo zmianie, a ua wywołanie 
jój złożyły się rozmaito przyczyny. Naj­
pierw więc powodzenie tutejszych fabry­
kantów Niemców zwabiło z wielkiego va- 
teilandu całe szeregi landsmarów. Jak 
grzyby po deszczu w Łodzi i okolicy po­
wstawać zaczęły nowe fabryki, a istnie­
jące już w ogromny sposób powiększyły 
dawniejszą swą produkcyę. Prawie zaś je­
dnocześnie ze wzrostem lódzkiój produkcyi, 
zaczęła się zmuiejszać możność jój zbytu 
Rozwijający s'ę potężuie przemysł mo­
skiewski, mający swe siedlisko w Mo­
skwie i okolicy, coraz groźniejszą wytwa­
rzać zaczął konkurencyą samowładnym 
dawuiój fabrykantom łódzkim, a dzisiaj 
zupełnie im już wydarł rynki środkowo 
rosyjskie i azyatyckip, a co gorsza współ­
zawodniczyć nawet z niemi zaczyna na 
ryukach w Królestwie Polakiem. Współ­
zawodnictwo zaś przemysłu łódzkiego z 
moskiewskim jest niemożliwe; najpierw 
bowiem fabrykanci moskiewscy pracują z 
wiele tańszym robotnikiem, a powtóre ta­
ryfa wywozowa tak jest ułożona, iż wy­
roby moskiewskie przewozi bardzo tanio, 
łódzkie zaś obciąża stosunkowo wysokie­
mi bardzo kosztami.

Więc też w składach fabrykantów 
łódzkich spoczywają ogromne zapasy go­
towych już towarów, nie znajdujących od­
biorców, a po Łodzi, Tomaszowie, Zgierzu, 
Pabianicach i innych miastach fabrycznych 
wałęsają się całe tłumy pozbawionych 
pracy robotników. Coraz też częściój wy­
darzają się wypadki pożarów fabryk. 
Fabryki te płouą z przyczyn niewiadomych, 
pożary ich jednak właścicielom zwykle 
dość znaczne zapewniają zyski. Przy tem 
wysoki w ostatnich czasach kurs rubla 
niekorzystnie wpływa na przemysł tutejszy, 
bo umożliwia sprowadzanie towarów z za 
granicy. W ogóle jednak twierdzić mo­
żna, że złote czasy łódzkich „królów ba­
wełnianych“ minęły bezpowrotnie. Dla 
Królestwa Polskiego produkcja łódzkiego 
okręgu fabrycznego jest stanowczo za 
wielka, a rynek środkowo rosyjski i azya- 
tycki ua zawsze został już zamknięty.

ZV1 orskie O k o.

Komisya administracyjna sejmu gali­
cyjskiego wygotowała sprawozdanie o pe- 
tycyach wydziału Rady powiatowój w No­
wym Targu i Towarzystwa tatrzańskiego 
w Krakowie w przedmiocie uregulowania 
granicy kraju między Węgrami a Galicyą 
koło Morskiego Oka i Czarnego Stawu. 
Komisya powiada:

„Wydział nowotarskiej Rady powiadowój 
i Towarzystwo tatrzańskie zaniepokojone zwloką 
w’ Zi łatwiouia sporu granicznego w okolicy 
Morskiego Oka, poruszyły tę sprawę w pety­
cjach wniesionych do sejmn. Zaniepokojenie 
to wywołały liczne przeszkody, stawiane w o- 
statnich czasach mieszkańcom naszego kraju 
na spornem teryiorynm ze strony pełnomocni­
ka księcia Hohenlohe, jako właściciela dóbr 
węgierskich, graniczących z galisyjskiemi Ta­
trami. I tak w rokn bieżącym wzbroniono 
ze strony węgierskiej nietylko przejścia przez 
Tatry szlakami, odwieczną komunikacyą mię­
dzy Węgrami a Galicją stanowiącemi, jako to: 
przez Koperszady, przez ramię Lodowego, 
przez Rówienki, około Litworowego 8tawu, 
przez Polski Grzebień, około Zielonego Stawu, 
przez Żelazne Wrota itd, ale nawet publiezną 
drogę między Jaworzyną a Łysą zamknięto 
i nie dopuszczono towarzystwu tatrzańskiemu 
przywozu materyałn budowlanego wymienioną 
drogą, nadto z powoda zajścia w dniu 9 paź­
dziernika b. r., które o mało nie zakończyło 
się rozlewem krwi, wyraziło Towarzystwo ta­
trzańskie obawę o całość schronisk, wzniesio­
nych znacznym kosztem przy Morskiem Oku.

Sprawę sporu granicznego między Galicyą 
i Węgrami, toczącego się już od r. 1811, 
tak gorąco kraj nasz obchodzącą, zajmował się 
sejm w latach 1883 i 1884. Przedmiot tego 
sporu i stan sprawy po koni c roku 1883 
znaDym jest już sejmowi z wyczerpującego 
sprawozdania sejmowój komisyi prawniczej 
o wnioską posła Pławickiego względem zape­
wnienia reprezentacji kraju odpowiedniego 
wpływu przy sporach o granicę kraju.

OJ owego czasu aż do bieżącego roku za­
łatwienie sporu nie postąpiło naprzód i do­
piero z odpowiedzi danćj 10 b. m. przez ko­

misarza rządowego Ba interpelację p. Raczyń­
skiego i towarzyszy dowiedział się sejm 
o dalszym przebiegu akcji rządowój w tej 
sprawie.

Mianowicie w odpowiedzi swój oznajmił 
komisarz rządowy, że sprawa tego sporu j-st 
od lat kilka w teka dochodzenia, które ma 
na cela zebranie potrzebnych materyałów dla 
skatecznćj obrony praw tutejszego krajn. Na- 

wtępnie zapewni! komisarz rządowy, ii staro­
sta w Nowym Targu otrzym U polecenie przed 
stawienia prrzydyom namiestnictwa uzupełnio­
nego sprawozdania w tym przedmiocie do 
końca listopada bieżącego rok o, poczóm dopiero 
wydane zostaną ze struny rządu zarządzenia, 
zmierzające do załatwienia sporu granicznego. 
W końcu swojego przemówienia oświadczył ko- 
mi-arz rządowy, iż odniesiono się do minister­
stwa spraw wewnętrznych, celem spowodowa­
nia władz węgierskich, ażeby stan f*k'y<zuy 
co do spornego terytoryum pozostał nienaru­
szony aż do zupełnego ukończenia sporu o li­
nię graniczną w okolicy Morskiego Oka.

Komisya administracyjna uważa na razie 
za załatwioną tą odpowiedzią komisarza rzą­
dowego sprawę poruszaną w petycjach i wy­
raża nadzieję, że rząd w przyszłości zaopie­
kuje się nią skutecznie. Z uwagi zaś, że 
sejm w uchwalooćj dla Wydziału krajowego 
instrnkcyi, włożył nań w § 2 obowiązek czu­
wania również nad całością kraju, komisya ad- 
miuistracyjoa wnasi:

„Poleca się Wydziałowi krajowemn, 
ażeby w myśl § 2 instrukcyi ożył swo­
jego całego wpływu w tym kierunku, by 
sprawa uregulowania granicy między 
Węgrami a Galicyą w okolicy Morskiego 
Oka i Czarnego Stawa jak najspiesznićj 
załatwioną została i ażeby przy ostate­
cznym rozstrzygnięcia tego sporu grani­
cznego słusznym żądaniom kraju w całój 
pełni stało się zadość. O przebiegu tój 
sprawy złoży Wydział krajowy wyczer­
pujące sprawozdanie na następującej se- 
syi sejmowój."

W sprawie tój zajmował się sejm ga­
licyjski ua posiedzenia w dniu 22 b. m., 
o czóm piszeray w sprawozdaniach ze 
sejmu. Referentem komisyjnym był pan 
Szeptycki.

Nowy etat wojskowy
dla cesarstwa niemieckiego
na rok 1891/92 wykazuje w wydatkach 
bieżących 25,754,707 m. po nad sumę 
♦tatu poprzedniego. Z tego przypada na 
etat pruski 19,826,061 m. Główna część 
tój podwyższorój sumy etatowój jest prze­
znaczoną na nowe potrzeby, a między 
temi są wydatki na drugie półrocze dla 
powiększonój armii, dla którój w etacie 
dodatkowym na 1890/91 rok wyznaczono 
4,520,719 m. na pierwsze półrocze. Nadto 
wyznacza etat 1,011.000 m. na potrzeby 
wojskowe z powodu powiększeń a wojska ; 
na premie służbowe dla podoficerów wy­
znacza etat 3 444,500 m. Dla konnych 
oficerów itp. jest w etacie 1,751,000 m. 
Wszyscy oficerowie, lekarze i urzęduicy, 
potrzebujący koni w służbie, mają albo 
dostać konie, albo też pieniądze na ich 
zakupienie. Na konie dla oficerów po 
trzebujących tylko jednego konia obliczono 
po 1500 m. rocznie.

Na zakupienie, utrzymanie i admini­
strowanie amunicyi, jak też na ćwiczenia 
w strzelaniu przezuaczon) dla artyleryi 
6,023,572 m. Dla zmian w formacyach 
wyznacza etat 1,887,601 m. Na wydatki 
jednorazowe zawiera etat 45 967,141 m., 
a zatem rnniój, niż w poprzeduim etacie 
o 125,219 m.

Wprawy sejmów»-.

Z rozprute sejmu pruskiego. 
Izba poselska.

Berlin, 25 listopada.
(7 posiedzenie.)

Marszalek Kôller Z8gaja posiedzenie 
o godzinie 11%. >

Przy stole ministeryalnym: p. Miquel 
i komisarze.

Na porządku obrad: pierwsze czytauie 
projektu do ustawy o podatku spadkowym.

Komisarz rządowy Rathjen oświadcza­
jąc, iż rząd tak dobrze, jak gdyby zre­
zygnował z podatku spadkowego dla mał­
żonków i krewnych w prostój linii, prosi 
o obrady w komisyi nad resztą uchwał 
ustawy. Uchwały te mówią o stęplu przy 
warunkowych darowiznach, o wysokości 
stopy procentowój i o kwestyi, czy miej­
sce zamieszkania lub przyuależność do 
państwa może być decydującą w sprawie 
zobowiązania podatkowego.

Dep. dr. Mitthof (nar. lib) oświadcza 
się w imieniu większości swego stronni­
ctwa przeciwko projektowi; dopiero po 
przeprowadzeniu osobistój ustawy podat­
kowój można obłożyć więcój podatkiem 
spadkowym dochód fundowany. Ale w tym 
razie także musieliby tak małżonkowie, 
jak ascendenci i descendent być wolni od 
podatku. Kilku narodowych liberałów je­
dnakże zgadza się już teraz na głosowa­
nie za projektem.

Dep. Richter (wolnom.) uzoaje pewne 
techniczne ulepszenia w projekcie, lecz chce 
zaraz sięgać dalój i usunąć mianowicie 
przywileje podatkowe dóbr martwój ręki 
i fi leikomisów. Przy tój sposobności sta­
wia on ministrowi pytanie, czy byłemu 
ministrowi rólnictwa opuszczono stępel 
fideikomisewy w drodze łaski, na wnio­
sek ministerstwa, ewentualnie w jakiej 
wysokości i z jakich przyczyn. Jeżeli

rząd rości sobie prawo do zwalniania po­
jedyńczych osób od słusznie należących 
się podatków, to prawo to należy w usta­
wie podatkowej wykluczyć wyraźne, jako 
niezgodne z zasadą : „równe prawo dla 
wszystkich.“ W dalszym ciągu potrąca 
mówca znowa o kwestyą prasy urzędo- 
wój i broni „Freis. Ztg.- z powodu za­
czepek niiuistra finansów. Wreszcie wię­
ksze podatki prowadzą do pomnożenia 
wydatków. Dla tego nie może mówca 
okazywać ministrowi finansów zaufania i 
lęka się, że ostatecznie z nowych proje­
któw wynikną tylko uowe podatki.

Minister finausów Miquel nie wyja­
śnia sprawy stępia fideikomisowego p. 
Luciusa, oświadczając, iż nie zua jój do­
brze i powróci do uiój przy innój sposo­
bności. W dtlszym ciągu polemizuje mi­
nister przeciwko programowi podatkowe­
mu pana Richtera i jego wycieczkom 
przeciw przekazom dla gmin i prasie 
uizędowój. Wobec pogłosek, które dys­
kredytują dzieło reformy, oświad za p. 
M quel, iż nie potrzebuje bynajuiniój ro­
bić tajemnicy ze swoich planów.

W imieniu konserwatystów przemawia 
dep. Rauchhaupt, wyrażając gotowość 

do obrad nad projektem w komisji. Ou 
sam jest przeciwny podatkowi spadkowe­
mu, ponieważ uie stinowi on wynagro­
dzenia za większe opodatkowanie fundo­
wanego dochodu a nie jest potrzebnym 
do kontroli nad repartycyą podatku do­
chodowego. Mówca rozwodzi się dalój 
nad kwestyą przekazów gminom i broni
fideikomisów.

Dep. Richter i minister finansów Mi­
quel prowadzą dalój szermierkę na stówa, 
me wprowadzając w dyskusją nic no­
wego.

Dep. Rickert (wolnom ) stara się u- 
sprawiedliwie zachowanie się woluomyśl- 
nych w obec fl-nansówjpaństwa i Rzeszy.

Izba przekazuje komisyi projekt o po­
datku spadkowym.

Na zapytanie dep. Rickerta oświadcza 
marszałek, że po pierwszych obradach 
nad projektem do ustawy procederowój 
zamyśla zostawić dzień jeden wolny, tak 
samo po pierwszem czytaniu ordynacyi 
gm nnój.

Jutro o godz. 12 : pmjeki do ustawy 
prorederowój.

Koniec o godz. »/* na 2.

fSisjïii g-alicyjski.

Lwów, 22 listopada.
Początek posiedzenia o godzinie 10 

minut 15.
Jan hr. Tarnowski otrzymał urlop na 

trzy dni.
P. Vivien interpeluje Wydział krajo­

wy, dla czego dotąd nie weszła w życie 
fundacya stypendyjna ś. p. Stanisława 
Strzałkowskiego.

P. ks. Jerzy Czartoryski wnosi nastę­
pującą iuterpelacyą :

Wiadomo, że przy sposobności czterdzie­
stoletniego jubileuszu rządów Cesarza, posta­
nowił bar. Hirsch utworzyć fundusz 12 mi­
lionowy na czele szkólne i dobroczynne w 
kraju naszym. Ankieta pod przewodnictwem 
Marszalka krajowego nznala, po zastrzeżeniu 
charakteru narodowego i ingerencji władz, 
fundacyą tę za pożądaną. Ponieważ rokowa­
nia w tym względzie z rządem nie doprowa­
dziły dotychczas do rezultatu, przeto podpi­
sani zapytują: 1) Jakie są powody, że spra­
wa ta dotychczas załatwioną nie została; 2) 
czy rząd rokowania w tym kierunkn dalój 
prowadzi, czy zamierza je przyspieszyć i po­
starać się o rychłe przyjście do skutku tój 
fnndacyi,

P. Skałkowski wnosi wezwać rząd, 
aby przystąpił do zbadania sprawy re­
formy U9tawy państwowój z dnia 9 kwie­
tnia 1873 r. o stowarzyszeniach zarob­
kowych i gospodarczych, mianowicie w 
kierunku zaprowadzenia obowiązkowój sy- 
stematycznój kontroli zewnętrznój, tu­
dzież pod względem zabezpieczenia sku- 
tecznój a szybkiój pomocy sądowój dla 
ściągania dopłat na pokrycie niedoboru 
konkursowego.

Na wniosek komisyi szkólnój (ref. 
Zoll), wszystkie tegoroczne petycye roz­
maitych gron nauczycielskich, Rad szkól- 
nych miejscowych, pojedyńczych nauczy­
cieli i nauczycielek o polepszenie ich ma- 
teryalnego bytu, odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby po zbadaniu 
okoliczności w nich przytoczonych w razie 
zachodzących szczególnych stosunków w 
pewnych pojedyńczych miejscowościach, 
na podstawie drugiego ustępu artykułu 12, 
przedłożył odpowiedni wniosek na na- 
stępnój sesyi sejmowój.

Dj’skusyą wywołało sprawozdanie ko- 
misyi gospodarstwa krajowego z przedło­
żenia Wydziału krajowego o szkołach rol­
niczych i folwarku w Dublanacb.

St, Jędrzejowicz krytykuje eksploata­
cją torfu tamże, podnosi wielki koszt 
budowy gorzelni i żąda odroczenia orga­
nizacji etatu nauczycielskiego do czasu, 
gdy Wydział krajowy przedstawi sprawę 
zaprowadzenia internatu

Wereszczyński staje w obronie wnio­
sków komisyi. Te wnioski popiera także 
Wład. Koziebrodzki. Zyg. Kozłowski wy­
stępuje przeciw podwyższeniu płac nau­
czycielom, gdyż — zdauiem jego — oni 
są w części winni temu, iż młodzież, nie- 
trzymana w karbach, dopuszczała się 
wybryków.

O godziuie 3 kwadranse na 1 przer­
wał Marszałek posiedzenie na pół godzi­
ny, poczóm toczyły się dalsze obrady.

O godzinie 2 zostało znowu posiedzą- 
nie otwarte. Po dłuższój dyskusji szcza- 
gółowój uchwalono odroczyć organizacją 
etatu nauczycielskiego.

Nad petycją w sprawie wydalonych 
uczniów szkoły dublaóskiój przeszedł Sejm 
do porządku obrad.

Potóm uchwalono budżety szkól i fol­
warku w Dablanach, szkoły i folwarku 
w Czernichowie, szkół niższych w Ko- 
biemicath. Horodence i Jagielnicy, szkoły 
ogrodniczój w Tarnowie, szkoły gospodar­
stwa losowego we Lwowie i szkoły uprą- 
wy lun w Gródku.

Z komisyi podatkowój przedstawił Ja­
worski rezolucją, wzywającą rząd, ażeby 
zarządził, by podatek dochodowy, kr. 
funduszowi propiuacyjoemu przypisany, 
uiszczany byt w ten sposób, ażeby mo­
żność nakładania dodatków do podatku 
dochodowego z propinacji na rzecz po­
wiatów uapowrót przywróconą została.

Wniosek komisyi został przyjęty wszyst- 
kiemi głosami przeciwko głosom posłów 
lwowskich.

Załatwiono dalój sprawę Morskiego 
Oka i kilka pomniejszych spraw.

O godzinie pół do 5 zamknięto posie- 
ozenie odczytaniem interpelacyi Barań­
skiego w sprawie przeniesienia strzelnicy 
wojskowój ua Blouiach pod Samborem, 
zkąd strzały padają na pola i kolój żela­
zną, i dwóch wuiosków:

1) Kozłowskiego Włodzimierza, pole­
cającego Wydziałowi krajowemu dopilno­
wanie sprawy traktatów cłowych.

2) Rosenstoka, polecającego Wydzia­
łowi krajowemu, aby w Krakowie utwo­
rzoną była stacya popasowa bydła, ekspe- 
dyowanego do Niemiec.

Następne posiedzenie w poniedziałek. 
Na porządku obrad między inuemi wybór 
do Wydziału krajowego.

Lwów, 24 listopada.
Początek posiedzenia o godzinie 10 

minut 30.
Ludwik Wodzicki otrzymał urlop do 

końca sesyi.
Uchwalono ustawę, zezwalającą gmi­

nie miasta Mościska przez lat pięć od 
roku 1891 na pobór opłat gminnych od 
piwa i miodu w wysokości 1 zlr. 70 cen­
tów od hektolitra.

Na wniosek komisyi budżetowój (ref. 
St. Badeni) upoważniono Wydział krajo­
wy, aby po porozumieniu się z reprezen- 
tacyą miasta Lwowa przedstawił na naj- 
bliższój sesyi sejmowój wniosek co do 
miary i sposobu, w jakiby się fundusz 
krajowy do budowy teatru miejskiego we 
Lwowie przyczynić mógł.

Przyjęto wnioski komisyi gospodarstwa 
krajowego i budżetowój w sprawie szkoły 
iólniczój i folwarku w Czernichowie.

Przy sprawozdaniu komisyi szkólnój o 
stanie szkól ludowych i seminaryów na­
uczycielskich (ref. Czartoryski) zabrał 
głos p. Rey. Nie sądzi on, aby myśl 
wyszukiwania kandydatów nauczycielskich 
z klasy wlościańskiój wydala owoce. Zda­
niem jego należy wpajać w nauczyciela 
przywiązanie do zawodu włościańskiego. 
Seminarya należy zakładać po małych 
miasteczkach, a nawet wsiach, oraz wy­
pada zerwao z systemem niemieckim, jaki 
w książkach szkólnych przeważa. Mówca 
wnosi rezolucja, wzywającą Wydział kra­
jowy, aby się zastanowił nad założeniem 
8eminaryum w zamku Oleskim.

Herasymowicz sądzi, że dzisiejszy sy­
stem nauki nie jest dobry, bo nie roz­
wija woli i pamięci uczniów. Należałoby 
zastósować system poglądowy w połącze­
niu z pamięciowym.

Mówca domaga się dalój zniesienia 
przymusu szkólnego, a przynajmniój ogra­
niczenia tegoż i wnosi rezolucją o zmianę 
systemu nauki.

P. Brykczyński odpiera zarzut uczy­
niony przez p. Reya, jakoby społeczeń­
stwo gardziło ludźmi zajmującymi się pra­
cą fizyczną.

P. Meruuowicz wnosi o wzięcie pod 
rozwagę sprawy utworzenia krajowego 
funduszą pożyczkowego na budowę szkół.

P. Bobrzyński konstatuje z wdzię­
cznością, że sprawozdanie komisyi zgo­
dne jest z zapatrywaniem rady szkóluój. 
Kwestyą utworzenia seminaryów po ma­
łych miasteczkach, jest przedmiotem ba­
dania rady szkóluój. Mówca odpiera za­
rzut p. Herasymowicza, jakoby w semi- 
naryach nie uczono dosyć po rusku, za­
pewnia, że Danka języka niemieckiego 
jest staranna i wyraża nadzieję, że w 
najbliższóm sprawozdaniu będzie pod tym 
względem zaznaczony widoczny postęp. 
Dotknąwszy poruszonój w dyskusyi spra­
wy nauki poglądowój, oraz budowy szkół, 
odpiera zarzut Herasymowicza, który 
twierdził, że inspektorowie zrowadzą po­
litykę polonizacyjną i eksterminacyjną. 
Mówca temu zaprzecza i zapewnia, że 
rada szkólna polityki w szkole nie do­
puszcza. (Brawo!)

Przemawiali jeszcze pp. Szczepano- 
wski, Romań zuk, Czartoryski, Meruno- 
wicz, St. Badeni i Władysław Kozie­
brodzki.

W głosowaniu przyjęto wnioski komi­
syi, oraz dodatek p. Merunowicza w spra­
wie funduszu pożyczkowego na budowę 
szkół i wuiosek p. Reya, wzywający wy­
dział krajowy do zastanowienia się nad 
możliwością umieszczenia w Oleska semi- 
naryum nauczycielskiego.

Następnie przyjęto w trzecióm czyta­
niu instrukcyą dla wydziału krajowego, 
a dalój ustawę o policyi ogniowój dla



miasteczek. Na wniosek pp. Kramar- 
csyka i Polanowskiego uchwalono imien­
ne głosowanie przy trzecićm czytaniu 
ustawy o urządzeniu służby zdrowia i 
przyjęto tę ustawę w imiennym głosowa­
niu 88 głosami przeciw 21.

Przy wyborze członka wydziału kra­
jowego z większych posiadłości na na 31 
głosujących otrzymał p. Edward Jędrze- 
jowicz 21 głosów, p. Chamiec 4, p. Bryk- 
czyński 1, p. Władysław Koziebrodzki 1 
głos. Cztery kartki były białe. Wybra 
ny przeto został p. Edward Ję-

ZIEMIE POLSKIE.
* J. E. k s. A u d z i e w i c z. Biskup 

wileński, jakeśmy to niedawno donosili, 
zapadł był niebezpiecznie na zdrowiu. 
Przybywszy dnia 22 października (st. st.) 
do Petersburga, gdzie zamieszkał u ks. 
prałata Simona, rektora akademii, duia 
czwartego dostał nagle ruptury (hemia 
incarcerata), którćj następstwa po dwóch 
dniach okazały się tak groźoemi, że jedna 
tylko operacya, dość bolesna,* mogła cho- 

____  . „ „ „ , u „ . remu oca,ió życie. Operacyi tój dokonał
drzejowicz"cżłonkiem "wydziału kra- I duia 29 teg0? mie8'Aca doktór Thieling, 
jowego. w asystencji trzech innych chirurgów

Przy wyborze członka wydziału kra- ZDako*jtycb’ ,oraz. dwóch lekarzy, stale 
jowego z kuryi gmin wiejskich oddano «0 «»patrBjąsycl} ks. Biskupa, doktorów Open- 
głosów. Poseł Chamiec otrzymał 57 cbow8kie£° > Johansona. Jakkolwiek z 
głosów i został wybranym. powodu chorobliwego stanu serca ks. Bi-

Po dokonanym wyborze, gdy podno- 8k“P& mus»ał* 8><5 ona odbyć bez użycia 
siły się głosy o odroczenie posiedzenia cbloroformn- udała 8*<i jednak świetnie, a 
a porządek obrad nie był wyczerpany cb°ry wytrzy®ał JA z prawdziwie goduą 
odroczył marszałek posiedzenie do godziny podzlwu. cierpliwością i spokojem. Po 
pół do 9 wieczorem. operacyi ks. Biskup uczuł wnet znaczną

Na dzisiejszym posiedzeniu był obecny I ul<fę i W8?elkie. niebezpieczeństwo zda- 
ksiądz Kardynał Dunajewski. wa,° 81 e byo “8»«i«tóm, kiedy nazajutrz na­

gle objawiło się groźne zapalenie płuc, skom­
plikowane chorobą serca. Gorączka szybko 
bardzo podniosła się do 40 stopni i wy­
żój, siły poczęły opadać gwałtownie, nie­
bezpieczeństwo po kilku dDiach tak wzro- 

z powiatu inowrocławskiego, I sio, że 15 b. m. chory odbył spowiedź 
23 listopada. św. i po północy z soboty na niedzielę

(W sprawie wychodżtwa.) przyjął uroczyście podług ceremoniału bi-
Do nieszczęść Dowych, jakie od lat «kupiego, św. Wijatyk z rąk ks. rektora, 

kilku naród i lud nasz ścigają dotkliwie, dano zaś w niedzielę miał przyjąć ostatnie 
zaliczyć trzeba emigraeyą naszych do Olejem św. namaszczeniem. Atoli wkrótce 
Brazylii. Niedawno jeszcze czytaliśmy po przyjęciu św. Wijatyku cudowna na- 
i słyszeliśmy o tłumnóm przechodzeniu I stąpiła zmiana. Gorączka poczęła spa- 
granicy braci naszych z Kongresówki w rać, puls wrócił do stanu prawie nor- 
owe strony i rzecz dziwna, że pisma malnego, chory uczuł się pokrzepionym 
nasze, zwłaszcza ludowe, milczeniem po- na duchu i ciele, zwrot choroby na lepsze 
mijały te wędrówki ’ub z upodobaniem był widocznym; jakoż w niedzielę pod 
opowiadały anegdotki dla nas wprawdzie wieczór skonstatowali go obaj lekarze, 
zabawne, ale przez lud na seryo pojęte, Zwrot ten pocieszający trwa dotąd, nie- 
mające na celu wywabić go do nowego bezpieczeństwo minęło, siły choremu wra- 
raju, pełnego rzekomo szczęścia, opływa- eają powoli, i da Bóg, za tygodni dwa — 
jącego w dostatki i wygody tutaj nie- trzy, Jego Ekscelencya będzie zdrów 
znane. Echa, dochodzące nas z Kongre- zupełnie.

KORBSPONDKNCYK

sówki, przeniosły sie już na Kujawy nasze 
i silnym nibyto przekonywającym oddźwię­
kiem odbijają się o uszy naszych robotni 
ków, poruszają ich uczucia, tkliwe i 
wrażliwe na wielkie zyski majątki, juź

NIEMCY.
* Berlin, 25 listopada. O ponie­

działkowym obiedzie u kanclerza referuje 
National-Ztg.“ między innemi, że cesarz

, °dezwie pastora Bicke- I micie wypracowany ten referat zamie-1 nieuczęszczania na zebrania i nieniszczania
la w WiesbadeBie, obrzoeaiącój Jezuitów szczono dosłownie w „Ziemianinie.“ W najmnićj trzech miesięcznych składek, trzech,
oszczerstwami, ogłosił . katolicki zarząd dyskusyi, jaka się nad referatem rze-zo- przystąpiło zaś nowych członków do Towa-
koscielny protest, za który Biskup lim- nym wywiązała, wzięli udział pp. Ko- rzystwa ośmin, tak że obecna liczba wynosi
burski przesłał telegraficzne podzięko- Anielski z Stnipłowa, hr. Mieczysław Kwi- 45 członków.
W8I/rC , I lftck* z Oporowa, Dobrzycki i marszałek Posiedzenia odbywały się regularnie co

( wiecu wyrtemberekich katolików Kurnatowski. Na wniosek przewodni- drogą niedzielę o godzinie 8 wieczorem w sali
podamy blizsze szczegóły na tóm miejscu I czącpgo postanowiono w przyszłości od- 
jutro). bywać lustracye i w powiatach nie ualeźą-

R O 9 Y A. cych d0 Towarzystwa.
Czytamy w „St. Pet. Wiedom.“: I imieniu pana Wojciecha Lubień-I odczyty, wspólne pogadanki itp

Nowe zarządzenia rządu pruskiego w spra- I skiego> który na zebranie nie przybył, Zarząd odbył w ubiegłym kwartale 4, 
wie zboża rosyjskiego, muszą, rzecz prosta, doniósł następnie p. Sypniewski zebraniu, z Towarzystwem zaś 6 posiedzeń. Liczba 
wywołać z naszój strony staranie kn rape- I Ótem. Tow. róluicze uchwaliło, aby uczestniczących na posiedzeniach wynosiła 
wnienin wywozu zboża do innych państw. Co I właściciele ziemscy nie ponosili także przeciętnie 23 członków. Staraniem Towa- 
do tego, jesteśmy w bardzo pomyślnych wa- składek na zabezpieczenie robotników na rzystwa sprawiono nowe ustawy, które mają 
rankach odnośnie do Włoch, Tarcyi, Grecyi, I fychże przypadających, lecz składki te im walor na lat 5; również zajęto się nregalo- 
Czarnogórza i innych państw Europy. Pier- Potrącali z zarobku. Nad sprawą tą wy- waniem biblioteki składającej się z 106 dzieł 
wsze z tych państw nie potrzebują bronić I wiązała się bardzo szczegółowa i oży- w 116 tomach własnój, jako tóż biblioteki 
swego rólnictwa przed współzawodnictwem wioną dyskusya, w którśj rozbierano z Towarzystwa Czytelni Ludowych w Po- 
innych, zaś u pozostałych nie będziemy spoty- wiele wątpliwych a dotąd jeszcze nie znania, które Towarzystwo to do nżytkn 
kall się ze zbożem amerykańskiem. — Okoli- wyj&Śnionych przepisów prawa O zabez- członkom poleca.
czcość ta zwróciła jnż nwagę ministerynm P’eczen'n robotników. W końcu zgodzono Z pism abonnje Towarzystwo^Orędownika“, 
skarbn, które, o ile słyszeliśmy, zajęte jest I na wniosek p. Urbanowskiego, aby o dwa egzemplarze „Postępu“ i humorystyczne
teraz sprawą możliwego rozszerzenia naszych I możności pozostawić poszczególnym I pismo „Djabeł“; prócz tego przesyła Wielm.
stosunków handlowych ze wszystkiemi pań- I obywatelom zupełną wolność działania i I Tonislaw Rozwadowski we Lwowie „Iskrę“ i 
stwami połndniowój Enropy, do których nadto I n'e krępować się żadnemi umowami. Nad- | „Gońca Lwowskiego“, a p. Wł. Szynkowski 
mamy bardzo łatwy dostęp drogą morską mienić tu jeszcze wypada, że większa
Sprawa powyższa będzie także uwzględnioną czć6ć zebranych była za ponoszeniem 
przy ostatecznem zatwierdzeniu nowćj taryfy I okładek robotników, 
celnój, oraz przy dyskusyi nad najpllniejszemi Nie mni6.i ożywioną dyskusyą wywo
potrzebami rosyjekiój floty handlowćj.“ Pal > następny numer porządku obrad, to , ______ ,r_v..

— Robotnicy zagraniczni. W osta- i®8^ kwestya, jakie stanowisko ma To- I na początku kwartału wynosił kapitał 43,40 
tnich czasach rólnicy z południa Rosji I warzystwo zająć w obec petycyi stawia- marki, a obecnie, po odtrąceniu wszelkich wy- 
wypisywali z zagranicy robotników do ro- nycb do rzadn 9 otworzenie granicy na datków razem gotówki 47,10 marek. W dniu 
bót w polu i sprowadzali ich z Galicyi, I PrtGWÓz bydła i trzody chlewnój. Na I 5 października obchodziło Towarzystwo drugą
Persyi i Turcyi. Miuiśterynm spraw we- I wni°8ek hr. Kwileckiego z Oporowa, po- I rocznicę założenia Towarzystwa w lokalu po- 
wnętrznych, przyszedłszy do przekonania, ff*nowiono na razie żadnych w tój spra- I siedzeń naszych.
że w kraju nie ma braku rąk roboczych, I kraków nie podejmować i odczekać I Uroczystość tę, która przy dość licznym 
ale raczój ich zbytek, postanowiło, jak r9zu\batu. wysłanych przez Towarzystwa I udziale członków, jako tóż gości się odbyła, 
donoszą „St. Pet. Wied.“, zabronić spro- I ,d*'pi'pc.kie petycyi i obrad rólniczego ko- I urozmaicono odczytami, deklamacyami i śpie- 
wadzania z zagranicy robotników w ca- le-jj-ium krajowego. I wena, wypadła ku ogólnemu zadowolnienin.
lem państwie, z wyjątkiem tylko Zakau-I N-istopnie wygłosił p. dr. Ulatowski I Wszystkim Szanownym zamiejscowym To- 
kazu, gdzie wolno będzie sprowadzać do bardzo zajmujący wykład o fałszowaniu I warzystwom, które na wyżój wymienioną ro- 
robót polowych Persów i to za oddzielnem żużli Thomasa. Ponieważ wniosków ża- I cznicę przesłały telegramy i listy życzliwe, 
w każdym razie pozwoleniem naczeluój I dnv,'h nie stawiono, solwował prezes po- I wyrażamy najserdeczniejsze podziękowanie sta- 

siedzenie, poczóm około godziny 8 zwie- I róm polskióm „Bóg zapłać“ i zasyłamy nasza 
dzili zebrani nowo urządzoną stacyą che- I pozdrowienie braterskie z naszem hasłem 
miczną. przy placu Piotra nr. 4. | „Szczęść Boże;“

Zarząd, który na walnóm zebraniu w dnia 
5 października zmienionym został, składają 
następujący panowie: Filipowicz Teodor, 
prezes, Józef Stępkowski, zastępca, — Loga

władzy
ANGLIA.

* Kardynał Manning wystósował do 
Wilhelma O’Briena z powodu powieści

p. 8trowego, przy rynko Zenghansmarkt 31.
Na zebraniach obradowano nad sprawami 

tyczącemi się dobra Towarzystwa, miewano

„Gazetę Pozn.“.
Szanownym ofiarodawcom składa Towa­

rzystwo na tóm miejsca najserdeczniejsze po­
dziękowanie,

Stan kasy przedstawia się jak następuje:

sobie w ograniczonój fantazyi złote obie- I oświadczył, iż niemiłe mu są wszelkie 
cują góry, już sprzedają chudoby swoie doSraatyczn,e sPory, ganił socyaluo-demo- 
zaopatrują się w jakieś potrzebne papiery krftyczn? kongresy i działanie polityków, 
i legitymacye, już o niczóm innóm mię- kt6rzy nic nie czynią dla pozytywnego 
dzy sobą nie mówią i myślą, jak o tych rozY°JU ustawodawstwa i administracyi 
wielkich, nieopisanych dobrodziejstwach Paustwowój, ograniczając się na rozkła- 
jakiemi ich Ojciec św. i księża obdaro- J krytyce‘ Cesarz oświadczył dalój, 
waó postanowili. Jest bowiem wersya !z ,w P°konywamu dążności przewrotu 
między ludem taka, że Papież wygrał • 7az. Przezornością i energią posunąć 
czy dostał Brazylią, kraj bogaty, ale nie- S!Q T okazywał także wielkie zajęcie
licznie zamieszkany, i z litości ku nam S1Q oudową, dróg wodnych i kanałów,
ziemię tę tylko polskim ludem, czyniąc P^P0™1}8«?-. że ,wielki kurfyrst i Pry­
mu wszelkie ułatwienia dotyczące po- deryk Wielkl •’uż baczn!* zwracali uwagę
dróży z porozumieniem niektórych rządów, ten wa™y .czynnik ekonomiczny 
zaludnić pragnie. Mówią sobie, że księża "lłe™anla opisując OWA ucztę, zazna- 
z Rzymu dostali nakaz do zachęcania i roza’7, ze, dr‘.,.indthorst 1 prafaf
zaopatrywania emigrantów w potrzebne ^tablewsla mieh dłuższą rozmowę z kan­
na podróż pieniądze, że na plebaniach są c,erzem-
biura informacyjne, że wielu duchownych . — Bwlaip chiński z Szantong, ks. 
już z ludem podążyło, a wielu jeszcze wy- A°zer’ ktory otrzymał, jak to pisaliśmy 
biera się z nim do nowti Polski — co ]uż’ zaproszeD,e1 na Y®8®1“« uroczystości 
tam jeszcze więcój sobie opowiadają, nie yS' Wlkto.ryi z ks. Adolfem Schaumburg- 
warto pisać, bo to rzeczy wszystkie od r.ip.p®’ a któreF° na parlamentarnym o- 
początku do końca skłamane i śmieszne ?*®dzie n Kanclerza wyróżniali tak cesarz 
gdyby się płakać nie chciało, ale na uczciwość Jako tez ’kanclerz, jest Bawarczykiem, 
i dobroduszność ludu naszego chciwie i pod- |dem z Batysb°ny. Wstąpił on do na­
stępnie obrachowane. Z opowiadania na- ®yonarzy.1 był Pierwszym, którego insty- 
Bzych ludzi te wyciągnąć wnioski należy: m.,syJny wysiał do Chin w r. 1879.
jest jakaś szajka agentów niegodziwych, , ?lm. pod*zyło. tam niebawem wielu ka-
prawdziwych wyzyskiwaczy „bauernfen- I Pai/’w i braciszków zakładu. Misya w Chi- 
gerów,“ którzy między środkami, skute- nachkw>tnie i rozwija się szybko, liczy swych 
cznie działającemi na umysł i nie złe co wiernyc, na tysiące, rekrutuje zwolna 
prawda, chęci ludu, dążącego do lepszego 8wycb kapłanów z szeregów krajowców, 
i wygodniejszego aniżeli dotychczas życia, ,a p„ klIku. laty ot&ymała w osobie 
obrali sobie powagę najwyższą Kościoła, kS' „zera Pierwszego ¡twego arcypaste- 
zasłania ją się jój i duchownych wpływo- rza;. \i8n?a berll“skie twierdzą, że obe- 
wem imieniem, twierdzą, że w"myśl i wolę cn j c BlskuPa Anzera w Berlinie, jego 
Kościoła katolickiego działają, który, audyencya « cesarza i konferencya z kan- 
w Europie prześladowany, w Brazvlji uży- clerzem stoją w związku z jego nsiłowa- 
wa wolności zupelnój; a podobno'i naro- nlem>. aby zdobyć dla misyi katolickich 
dowe uczucia ci przekupnie, na rynku Pew?1®)8ZA opiekę rządu Rzeszy. „Ger- 
świata cywilizowanego handlujący życiem maVia. do. Je \ SWŚJ str0Dy> że wiado- 
i duszami tysięcy nieszczęśliwych, umieją moś,CI nie trafiaJA w .JAdro rzeczy, gdyż 
drażnić, posiadanie nowój ziemi obiecanój rząd ,Kzeszy dopiero teraz w ogóle ma 
płynącój miodem i mlekiem, zalecając’ zacząc otacza? misy* 8W0Ja °PiekA- D°- 
W obee tych wiadomości, które miejscami tycb®zas znajdowała się niemiecka misya 
podobno już się sprawdzają, a na Nowy Y Cniuach poci opieką Francyi. Biskup 
Rok tysiące ludzi roboczych wyprowadzić . z®r . y oddal ,mi8y^ P°d °Piek? nie- 
mogą z ziem naszych, nie podobna nam I m!ecką,’ pr,zyjąt niemieckie paszporta za- 
nie wpływać co rychlej na sfanatyzowa- miast dotychczasowych francuzkich. 
nych; obowiązkiem jest każdego rozsądne- — ^zę-Biskup wrocławski, ks. dr. 
go obywatela dać stósowne objaśnienia Kopp’ wyJecbał do Kolonii na konferen 
o Brazylii tym, który tak wygórowane cyą Prn8k,e&°. episkopatu.
skutkiem nieznajomości stosunków mają - • ¿ądania nowego etatu na Wscho- 
wyobrażenia, pisma zwłaszcza ludowe po- A“ykę wynosza 3’/2 miliona marek,
winny jasno i przekonywająco nie jeden z ^,c m. na wojsko, 800,000
ale kilka ostrzegających przedtą nieszczę- aa, °tQ 1 500-0()0 na administracyą cy- 
śliwą wędrówką napisać artykułów, Kół- ą' D ,
ka i sejmiki włościańskie nie zaniedbać • • , Ma. z'Vi(łz/{owa udzieliła na dzi 
sposobności, aby opisaniem stosunków ludu S1„e]8z6“ posiedzeniu swego przyzwolenia 
od emigracyi powstrzymać, opiekunów zaś “ pr°Jekt odV°.szAcy s«5 do zmiany usta 
jego, kapłanów naszych rzeczą sumienia y Pat?£tow6J >. ochrony wzorów, 
i pasterskiój troski być winno, poucza- • 7 sP^me wynagrodzenia mewin-
niem przekonywającem rozproszym ciemne Die. sk,azanych przesłało centrum wniosek 
ogółu pojęcia o wymarzonem szczęściu SWÓJ daYDlejs?y do parlamentu, 
wpajając miłość i przywiązanie do ziemi nar,~ i"’ , . oiradj Przyszłśj sesyi 
ojczystój, swojego języka i religii św Parlamentu zo.stał nrzędowme ogłoszony, 
Pamiętajmy, że ten lud nieszczęście swoje P‘erwsze Posiedzenie odbędzie się we 
Kościołowi i księżom przypisze, nas przed Y10™? ° ^dżinie 2 po południu. Oprócz 
światem i niebem oskarżać będzie, twier- dY°ch Plerwszycb obrad nad projektami, 
dząc, że to Ojciec św. przyczyną ich bie- S!ę?° i>brach]nrików z 1887/88
dy i nędzy. Sejmik rolniczy w Inowro- 1 A888/89 r- 1 do kontroli etatu Rzeszy, 
cławiu mający się zebrać w czwartek, I St0J-ą-na po^ządku obrad rozP,awy nad

jego irlandzkiéj, p. t. 
stępujące pismo :

Kochany 0’Brienie!

A vingt ans“, na- T* o w o <1 z i e.

„ , , , 1 Otrzymaliśmy dziś liczne telegramy o szko- Wiktor sekretarz Kucharski Tan’ zastane»
Przyrzekłem ci napisać znowu po prze- dach, wyrządzonych przez burzę i powódź. ' -- ■' ’

czytaniu Twój książki. Ale doszedłszy I I tak donoszą z Szlezwiku, z Lubeki, Kilo-
do końca tomu, nie mogłem myśleć o czem I nii, Bremy, Rostoku i innych miejscowości
innóm, jak o Irlandyi, jój boleści bez I nad Bałtykiem o niebywałym orkanie z pół-
końca i jój nieszczęściach niewyczerpa- nocnego wschodu, w skutek czego rzeki i . UVSław OZVmKowsKi rawe. «nm

kad° .lckl. Y B'andy’ cierpiał morze wezbrało do niebywalój wysokości i za- I SZek Lis i Stanisław Głu«zyński
wszystko co ucierpieć można ze strony lało ulice w miastach, zrządzając znaczne Smutno bardzo że na p^ 
barbarzyństwa 1 wyrafinowanego okru- szkody. Ze Świnoujścia donoszą o rozbiciu siące przebywających tu Polaków tak mX
cienstwa, wszystko było jego udziałem, się barki „Naomi“ pod kapitanem Jonasson ; a-flrstb» ™H»Vńw a«
co mogą wyrządzić narodowi wieki walki 17 osób wyratowała łódź ratunkowa „West“’
rasy z rasą, religii z religią.

chce podobno Prześwietną Władzę kościel 
ną- poprosić o publiczne odezwanie się 
w sprawie tak ważnój.

projektem, dotyczącym przyłączenia Hel- 
golandu do Rzeszy. Etat za 1891/92 
zostanie członkom rozdany w najbliższym 
czasie, poczóm rozpoczną się zaraz obrady I 
nąd nim.

— Majewski Józef, skarbnik, Kuska Jan, za­
stępca, — Śmietana Jan, bibliotekarz, Pru- 
siewicz Józef, zastępca.

Komisyą zabawy stanowią panowie: Wła­
dysław Szymkowski, Paweł 8uppert, Franci-

garstka rodaków przybywa do Towarzystwa 
naszego. Każdy przecież przyznać musi, że

jak mam nadzieję, że Ty ujrzysz dzień, tana, oraz jeden podróżny. — Z nadreńskiei 
w którym ludowi irlandzkiemu dauóm bę- prowincyi i Westfalii donoszą: W Bochnm 
dzie wstąpić w graDice możliwości, w po- I zburzyła rzeka Ruhr miejski zakład wodocią- 
siadanie swój własnój ziemi, kiedy zosta- I gowy. Komunikacya na kolei z Wesel do 
me przypuszczony do tworzenia i zastó- I Winterswyke jest przerwana, szosa kolejowa 
sowywania swych praw miejscowych, z Bocholt do Wesel i Borken stoi pod wodą, 
biorąc równocześnie udział w ustawoda- I W Bocholt zaprzestano pracy we wszystkich 
wstwie ogólnóm, które rządzi i utrwala fabrykach; panuje tn wielka nędza. Ren 
potęgę państwa brytańskiego.

Szczerze Ci oddany
Henryk,

Kardynał-Arcybiskup,

naro-
dowego a mianowicie na obczyźnie.

Paweł Suppert, 
daw. sekretarz.

Hamburg, w listopadzie 1890.

Walie zelraiie Towarzjstm Miiczejs

przybiera bezustannie. Komunikacye na ko­
lei Knpferdreh-Longenberg i Opladen-Dy- 
seldorf przerwane z powodu obsunięcia się 
grobli kolejowśj. Pod Immigrath rnnął most. 
Z Witten donoszą, że w szybach Bommer-

aiejscowa, prowincjonalna i ¡apaña.
P o z > a 6, środa 26 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: pre­
zesowi sądu ziemiańskiego, tajnemu radzcy

bank, Nachtigall i Blankenburg zaprzestano I Buschowi w Liinebnrgn order czerw, orła II
. . , , . . , Pracy wsk9tek naP*ywu wody- — z Kassel I klasy z liściem dębowym; tajnemu radzcy kan-

powiatu poznańskiego 1 szamotulskiego donoszą: Fnlda, która w nocy znacznie wez- ceiary; w ministerstwie wojny Oehlerowi, król,
odbyło się wczoraj we wtorek w Bazarze brała, opada obecnie; w teatrze narodowym or(jer kor. Ili klasy.
przy udziale trzydziestu kilku członków, odwołano przedstawienie, gdyż gazownia prze-
Zebranie zagaił przewodniczący, p. hr. stała funkcyonować. Na kolejach zasystowanoLf XTT1 In/l Ii-i nr TA a kn/G Z- —n. ~ i   - i    I _ VT7 - 11 * A   m ••Kwilecki z Dobrojewa i wspomniawszy bieg pociągów. W Oelkwitz w Turyngii rn- Piszą nam z prowincyi z bardzo
o niezbyt świetnym rezultacie żniw tego- neło 8 domów i most; 5 osób straciło życie. P°wazQego źródła: Szanownój Redakcyi 
rocznych, które wydały wiele słomy a Również w Elberfeldzie straciło 5 osób życie, I Przesłał^m sprawozdanie roczne „Vater!, 
mało ziarna i o nieszczególnem w wielu oko- a dwa mosty runęły. W Kosen zerwała I Pra9en"Verein’u“ z r. 1884. (Nie ode- 
licach rezultacie sprzętu okopowizn, zwrócił w°da 800-letni most na Solawie i kilka do- br9bfi|ray- BrzyP- Rpd.) Tamee Poznań- 
w końcu zebranym uwagę na nowe cię- mów; również runęło kilka domów w Xjßn. \ ski Frauen-Verein figuruje jako filialny. 
żary czekające rolnika w roku przyszłym gendorf; całe doliny Solawy i Unstrnty za- I J-W'erdzen'e pewnych osób, że poznański

cnie 105 członków. Pamięć zmarłego kacyi kolejowój. W Wenigenjenie i Kenns- 1 scner- 
członka ś. p. Ludwika Richtera z Pozna- dorfle, w pobliżu Jeny, runęło 15 domów; 
nia uczcili zebrani przez powstanie, po- kilka osób straciło życie.
czem przyjęli przez aklamacyą czterech z Karlsbadu donoszą do „Beri. Tage- 
nowych członków tj. pp. Hipolita Zakrze- bJatt“: Wczorajsza katastrof 1 przybrała szer- 
wskiego, Tadeusza Szułdrzyńskiego z Bo- sze rozmiary, aniżeli początkowo sądzono,

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
czwartek obraz histeryczny z powieści H. Sien­
kiewicza „Ogniem i mieczem“.

Ceny zniżone.
W sobotę dramat z francuskiego „Walka

lechowa, Drogowskiego z Spławia i Gla- Woda zabrała także pomnik Goethego; bał- 0 Byt 
bisza z Kobylopola. Po odczytaniu spra- I wany rozrywały żelazne rolosy, poniszczyły
wozdania z przeszłorocznego walnego ze- składy i zrywały mosty. Szkoda wynosi mi- bieramy następujące pismo: 
brania zawiadomił prezes zebranie, iż za- liony. Mnóstwo ludzi znalazło śmierć. Rzeka I Ku. uczczeniu rocznicy śmierci nieśmiertel- 
rząd Towarzystwa centralnego zwołał na I Tepla poniosła liczne trupy, których liczba ne®° wie3ZCza Adama Mickiewicza urządza To- 
dzień 11 grudnia zebranie delegatów Jeszcze nie została skonstatowaną. Z wielu I warzyf,two. „Stella“ z łaskawym współudziałem 
w celu porozumienia się co do niektórych hoteli wyniosła gości straż pożarna. Szycht >,Kola 8piewackiego Polskiego“ w przyszły 
szczegółów odnoszących się do zabezpie- „Anny“ w Tschanch, należący do stowarzy- P’4tek dnia 28 b. m. uroczysty wieczorek w 
czenia robotników na starość etc. Zebra- I szenia kopalni węgla w Briixen, zalała woda. teat^e polskim z następującym programem: 
nie wybrało na delegatów pp. Zakrzew- Nie wiadomo jeszcze, ilu ludzi straciło tam Cześć pierwsza: 1) Prolog, wygłosi p. hr. 
skiego i Dobrzyckiego, którzy wybór 4yeie, ale obawiają się ogólnie, tle liczba ich a) Larghetto, Tartaniego, h) Węgier-
----- /s., , . . I,, • 1 ski taniec, M. Hausnera (na skrzypce) wykona

p. E. Jahnke. 3) Śpiew, solo, sopran: a) Pieśń 
wojenna, słowa Józefa Kościelskiego, muzyka 
Moniuszki; b) O gdybym była kwieciem bzu, 
muzyka J. Gaiła, odśpiewa p. A. B. 4)De- 
klamacya: „Za służbą“, przez Kornela Ujej­
skiego , wygłosi p. Jolanta. 5) a) Polonez 
i b) Chansonette, M. Burzyńskiego, 0) Taran- 
tella, S. Nikodego (na fortepian), wykona p. 
M. 8urzyński. 6) Rozpacz, chór męzki, Z. 
Noskowskiego. 7) Żywy obraz, układu p. Mar-

Od Zarządu Towarzystwa „Stella“ od-

będzie znaczna.przyjęli. Odczytane następnie sprawo 
zdanie kasowe wykazuje remanent kasowy 
w wysokości 607 marek oraz oszczędności 
w sumie 2500 w.

Pan hr. Mycielski z Kobylopola refe­
rował następnie o odbytóm w paździer- 1 Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
ni u r. b. zwiedzeniu majątku Szczuczy- fcowój powiatu Nowotomyślskiego odbędzie się 
na należącego do ordynacji kobelnickiój. w Lwówku dnia 1 grudnia r. b. o godzinie 
Komisya Towarzystwa znalazła majątek 3ciój po południu w miejscowym pałacu, 
ten w wzorowym stanie. Praca i żabie-
gliwość właściciela ordynacyi, p. Twar- . . -
dowskiego, połączona z gruntowną wie- Sprawozdanie kwartalne sekretarza z czyn- “^Kowskiego („Kłótnia“ z Pana Tadeusza A. 
dzą i praktycznóm jej zastósowaniem za- ności Towarzystwa Polskiego „Nadzieja“ Mickiewicza).
mieniły Szczuczyn w krótkim czasie na w Hamburgu za czas od 13 lipca do o | . Cześć druga: 1) Sonata, op. 19, Rubin
jeden z najdoskonalszych pod względem października 1890 r. steraa, a) Adagio non troppo i b) Allegro motto,
kultury i wydajności majątków wielko- Towarzystwo liczyło na początku kwar- Yykonaj^ PP' Jahnke i M. Sarzyński. 2) 
Polskich. talu 42 członków czynnych. W ciągu ubie- 8p.,.elW’ sol.°’ s°pran: a? .Cavat’Da z opery „Cy-

Na wniosek pana marszałka Kurna | głego kwartału wystąpiło z Towarzystwa w | rU lk sew^skl“( Rossiniego: b) Krakowiak,

JDoclaUk

Towarzystwa i Spółki.

towskiego uchwaliło zebranie, aby znako-1 skutek wyjazdu, dwóch, wykreślono z powodu



Boâatek cto Euryera foza&ńskiego Br. 273.
Czwartek 27 I-«iætopn<ln. 1©0O-

wiersa Brodzińskiego, muzyka K. Kamińskiego, 
odśpiewa p, A. B. 3) Ustęp z Pana Ta­
deusza „Zamek“, deklamacya zbiorowa. 4) O 
matko moja! solo baryton, Muniamsko 5) Ci­
cho śpij, chór męzki, A. Rzepko. 6) Żywy 
obraz: „koncert nad koncertami“ z Pana Ta­
deusza.

Biletów nabyć można od czwaitku w cu­
kierni p. Adamskiego przy Wroclawskiój ulicy, 
a w dniu przedstawienia przy kasie.

Za spokój duszy ś. p. Adama Mickiewicza 
odbędzie się w piątek rano o godzinie 8mój 
msza żałobna w kościele farnyrn.

Fortepian z fabryki BIQttncra ze składu 
fortepianów p. Ecke.

Blifcsze szczegóły podadzą afisze. O liczny 
udział nprasza uprzejmie

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Na wakującą posadę rektora przy tu 

tejBZÓj szkole średniśj chłopców, zgłosiło się 
około 80 kandydatów, z których tylko około 
12 procent ma seminaryjne wykształcenie, 
większa ich część posiada wykształcenie uni­
wersyteckie.

* Z sądów przysięgłych. Prakseda Andrze­
jewska, właścicielka domu w Kostrzynie, sta­
wała onegdaj przed tutejszym sądem przysię­
głych oskarżona o krzywoprzysięstwo. Sąd 
uwolnił ją od winy i kary.

* Poznańskie towarzystwo sprytowni na 
akcyach oparte, uchwaliło na wcBorajszem ze­
braniu pokwitowanie za rok do 30 czerwca 
r. b, Dywidendy uchwalono 4°/o. Do rady 
nadzorczój w miejsce zmarłego radzcy spraw 
Mehringa, wybrano właściciela fabryki Naza- 
rego Kantorowicza z Poznania.

* Onegdaj po godzinie 10 wieczorem zbli 
żył się za Bramką jakiś obcy człowiek do 
wracającego domu tutejszego obywatela i po 
prosił o jałmużnę na nocleg. Gdy obywatel 
wyjął sakiewkę i szukał w nićj pieniędzy 
wyrwał mu ją żebrak i nciekł. Było w nié 
•koło 5 marek.

* Marek wekslowych po 1 
2 mk. 50 fen., 3 mk. 50 fen.,
50 fen. i po 30 fen., jakoteż 
blankietów wekslowych po 20 fen., 30 fen., 
40 fen. i 50 fen. nie mają poczty nadal 
sprzedawać publiczności.

* Telegram z Pogorzelicy donosi, że wy­
sokość wody w Warcie wynosiła: w ponie­
działek 1,44 metr., wczoraj 1,59 metr., a dziś 
1,62 metr.

* Środa, 25 listopada. Gmina Czerlejnko, 
która należała do katoliekiéj szkoły w Czer- 
lejnie, utworzyła dla siebie osobną katolicką 
gminę szkólną. Szkoła w Czerlejnko zostanie 
1 stycznia 1891 r. otwartą.

* Z Gniezna donoszą pod dniem 24 b. m. : 
Przed mniéj wiçcéj 8 tygodniami zamordo­
wali i obrabowali trzej objezdczycy rosyjscy 
wachmistrza straży pogranicznéj Melchowa. 
Jednego z morderców, nazwiskiem Łukczewa 
schwytano tutaj przedwczoraj i aresztowauo 
go; miał się już przyznać, że brał udział w 
morderstwie. Dwaj drudzy mordercy mają 
być w Hamburgu.

* Od IMKs. proboszcza Kiełczyńskiego
odbieramy następujące pismo: „Ze względu 
na korespondeneyą z Bydgoszczy umieszczoną

i okolicy zapraszam na obchód rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, która się odbędzie w 
piątek dnia 28 listopada wieczorem o g»dz. 
9-tćj przy Alt« Jacobstr. nr. 37., Lonisen- 
stadtiiches Concerthaus. W ¡mięcia komitetu 

A. Waliszewski.
* Lwów. W niedzielę o godzinie 1 po 

południa odbyła się w pałacu ks. Arcybisku­
pa Morawskiego, bardzo rzadka a piękna uro­
czystość. Całe duchowieństwo wszystkich trzech 
obrządków, reprezentanci wszystkich klaszto­
rów miasta Lwowa, jako tóż całe semioarynm 
I

CarogrM, 26 listopada. Sałtas na­
dal prof. dr. Kochowi wielką wstęgę 
orderu Medżidże.

Paryi, 25 listopada. W Roabatx 
zgorzała fabryka saltua Prouvosta i 
łłerepela; szkodę obliczają ua 80« tysięcy 
franków; 600 robotników straciło pracą 
i zarobek. — Na dworcu w C»rvin zde­
rzyły się dwa pociągi, przynsóm dziewięciu 
pasażerów odniosło mniAj lub więcój 
ciężkie rany.

K. Sezanirtki z Międzychodu l egz. za 4,00 m 
Br. Edward Grabowski

z Grylewa 1
Patron Jackowski 1

Przypominamy, że przedpłata na „Malo­
wniczy Opis Polski“ wynosi 3 nurki, 
z oprawą 3 marki 50 fen , w lepstój opra­
wie 4 marki, za co przesyłka Franko. Wyszły 
dotąd 2 zeszyty. Zamawiać pod adres-m: 
K. Kozłowski, Poznań, Długa ulica nr. 8.

3,50 m. 
4,00 m.

mk. 50 fen. 
4 mk., 4 m. 
stęplowanych

w „Kuryerze“ w sprawio ochronki, zniewo
lony jestem oświadczyć, iż szanowny kore­
spondent nietylko pomylił się w tern, iż mi 
nadał imię Tadeusza, ale i w innych rzeczach. 
Pominąwszy wszelkie wykrzykniki, które w 
każdym razie za zbyteczne nważać należy, 
nadmieniam celem wyjaśnienia rzeczy tylko 
tyle, że z powodów, których tu bliżój przy­
taczać nie będę, przed kilku ląty podjąłem 
się założenia ochronki w Bydgoszczy i w tym 
celn zakupiłem domy, gdzie dawniej się znaj­
dowała ochronka pod kierownictwem Sióstr 
Miłosierdzia. Okazało się jednakże, ze nie- 
tylko ze strony władz świeckich robiono roz­
liczne trudu ści w sprowadzeniu Sióstr Miło­
sierdzia, ale, co gorsza, że nie było odpowie­
dnich fnndnszów na utrzymanie ochronki, po­
nieważ parafia niezbyt zamożna i tak prze­
ciążona jest rozmaitemi budowlami i repara- 
cyami kościelnemi. Nie pozostało więc nic 
innego, jak dokupić jeszcze jakikolwiek dom 
na utrzymanie ochronki, co teraz nskutecznio' 
no, jakto zresztą było rzeczą oddawna posta­
nowioną. Jeżeli daléj szanowny korespondent 
twierdzi, że część dochodów ze zakupionego 
domu ma być obracaną ua naukę języka pol­
skiego, to jest to także niedoktadnem, ponie­
waż chodzi tu jedynie o naukę czytania języ­
ka polskiego dla tych dzieci, które do pier 
wszych Sakramentów św. przystępują, a które 
zwyczajnie po polsku czytać wcale nie umieją; 
w skutek czego oddziały polskie coraz bar' 
dziéj szcznpleją w liczbę, podczas gdy od 
działy niemieckie tychże dzieci rosną coraz 
wiçcéj. Że także stósnnki anormalne z cza 
śem fatalne następstwa mieć mogą dla gminy 
polskiéj katoliekiéj, rzecz jasna! Tyle co do 
wyjaśnienia rzeczy, aby uniknąć dalszych za- 
pytywań.

Z uszanowaniem 
Ks. Antoni Kieiczyński. 

Czerlejno, dnia 24 listopada 1890.
* Kruświca, 24 listopada. Żołnierza rosyj 

skiego schwycił onegdaj żandarm we wsi Ch 
i odstawił go do tutejszego urzędu komisa- 
ryackiego.

* Z Hanoweru donoszą nam, że ks. dr. 
Liss będzie przemawiał o kwestyi robotniczej 
w Fepliuie, w Gnieźnie i w Poznaniu,

* Egzamin nauczycieli gimnastycznych od­
będzie się w 1891 roku w Berlinie 24 lutego 
i dni następnych.

* Berlin, 24 listopada. Tow. Polskie, 
jako też Rodaków zamieszkałych w Berlinie

aeińskie, słowem wszyscy kapłani, będący 
we Lwowie, składali homagium ks. Kardy- 
nal-.wi Dunajewskiemu. Ks. Metropolito 8wn- 
bratowicz na czele swój kapitały, przemówił 

rdecznie do ks. Kardyuala i otrzymał go­
rące słowa podzięki. Potem ks. Arcybiskup 
Morawski przedstawiał ks. Kardynałowi ka 
żlego z kapłanów, — każdy z nich ucałował 
ygnet kardynalski i otrzymał serdeczny uści-k 

Poczóm przybył pan namiestnik hrabia Ba- 
deni, następnie pan mar-zalek książę Stu- 
gnszko, w końco inni dygnitarze krajowi. 
Przed pałaoem stoi honorowa &traź wojskowa. 

Posłowie Wład, hr Koziebr >dzki, Stani 
sław hr. Rudnicki i Mieczysław hr. Rey, 
którzy rokn zeszłego interpelowali w H jmie 
komisarza rządowego o powody usunięcia kilku 
dzieł z Historyi Polski z bibliotek szkólnyeh 

przeznaczyli fiOO ełr. na premią ta na­
pisanie najlepszej Historyi Pols kii j dla 
ludu, któraby mogła być aprobowaną przez 
radę szkólną krajową. — W niedzielę w po 
ludnie odbyło się pożegnanie p. Adama Ję­
drzejowicza, b. członka Wydziału krajowego, 
który przez cały czas swego urzędowania był 
szefem departamentu drogowego, z urzędnikami 
tegoż departamentu. Po serdecznych słowach 
p. A. Jędrzejowicza, przemówił sekretarz Wy­
działu krajowego dr. Niedzielski Wacław i po 
żegnał ustępującego szefa w imieniu dotych 
czasowych jego podwładnych.

* Warszawa W poniedziałek pochowane 
zostały na cmentarzu reformowanym zwłoki 
zamordowanego Henryka Schmitta. Kilkoty 
sięczny orszak odprowadził zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku. Na cmentarzu prz»-ma 
wiał Superintendent Dietel. W niedzielę wie' 
czorem śledztwo natrafiło na ważne ślady. 
Zandarmerya, szukając śladu zbrodniarzy w 
okolicy, przejrzała starannie domostwa pobli 
skie, w podejrzeniu, że zbrodniarze nie ociekli 
dalój, ale schowali się nieopodal od stacyi; 
jako też o półtorej wiorsty od Pniewa, w ko 
lonii Karolkowo, w domu ogrodnika, zastano 
zupełne pustki. Ani ogrodnika, ani jego ro­
dziny nie było', zostało tylko trochę gratów. 
Pokazało się, że ów ogrodnik sprzedał cały 
swój dobytek i jakoby w tych dniach wyje 
chał do Brazylii. Ogrodnik ów nazywa się 
Baczyński. Zbrodniarze podobno mieszkali 
u niego w lecie na letniem mieszkaniu 
Znaleziono worek od pieniędzy, a w nim 18 
rubli. Baczyński aresztowany. Utrzymuje 
przecież, iż o tem, jakoby przechowywał mor­
derców nie wiedział, jakkolwiek znaleziono u 
niego zakrwawioną koszulę, a przy nim zna­
czną sumę pieniędzy. Złapano go pod Ku­
tnem, dążącego pieszo ku Kaliszowi, zkąd 
miał udać się do Bremy, przed kilkoma bo­
wiem tygodniami wysłał żonę i dzieci do Bra­
zylii. Nieznajomym, których przechował, sprze­
dał ubranie i ztąd ma gotówkę. Bliższych 
szczegółów co do kierunku, w którym mor­
dercy się udali, aresztowany dotąd nie podał 
i wogóle składa zeznania niechętnie, plącze 
się i wikła. — Odnaleziono służącą B., która 
zeznaje wprost, iż wspomniane wyżej przed 
mioty należą do sprawców zbrodni; noco­
wali oni ze środy na czwartek w domu B. 
To są już pozytywne ślady. Innego śladu 
dostarczyło ścisłe śledzenie, kto w środę opu­
ścił Warszawę, lub miejscowości w okolicach 
Pniewa. Tu śledztwo trafiło na dwie osoby 
mocno podejrzane, które znikły z Warszawy 
od środy. — Niedaleko Łodzi podobno zabito 
włościanina, a wóz z koniem z abowano. Za­
chodzi podejrzenie, iż uczynili to zbrodniarze 
kolejowi, pragnący zdobyć środki do dabzćj ucie- 
ezki. Może to być wszakże oddzielna zbro­
dnia. — Na dworcu petersburgskim w War 
szawie, przytrzymano w niedzielę rano dwóch 
mężczyzn, dających sturublówkę za dwa bi 
lety do Petersburga, a którzy czekali na po­
ciąg od godziny 5 rano do dziesiątój, 
co właśnie zwróciło na nich uwagę.
W poniedziałek w czasie ogólnój rozmowy na 
stacyi Kutno o zaszłem w środę morderstwie, 
jakichś młody człowiek, przyzwoicie ubrany, 
odezwał się: „ja ich znam.“ W tśj chwili 
aresztowano go i odesłano pociągiem nr. 10 
do Pniewa, w celn oddania w ręce miejsco­
wego naczelnika powiatu. W czasie podróży 
aresztowany miał minę chmurną, czapkę wsu­
nął na oczy i przez cały czas podróży do 
nikogo nie przemówił ani słowa.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27go 
listopada św. Waleryana B.

Wschód słońca o godzinie 7 ssinat 43.
Zachód o godzinie 3 minut 52.

tajęlalj na Strat w. Wfljciecha
złożyli w dalszym ciąga na rok 1690:

300) Ks. proboszcz Cichowicz z Łodzi.
301) „ „ Śliwiński z Btszkowa.
302) X. P. W Okoński z- Strzelna.
303—304) Kngler z Gniezna.
305) Robota Filip z Prądnika.
306) Maryanna Gołaszyńska z Poznania.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 10/17.

Szanownych Członków Straży św. Wójcie 
cha uwiadamiamy, iż z dniem dzisiejszym roz­
poczęliśmy wy-ylkę Rocznika II, t. j. dziełek 
Klogium, albo sławienie dwunastu cnót 
bet zmazy poceętij Bogarodzicy Panny 
Maryi, tndabż Ojców naszych Wiara święta, 
czyli prawdy i zasady święlćj wiary i mora) 
uości katolickiój, jasno wyłożone i przykłada 
mi z Pisma św., z żywotów Świętych, a mia 
nowicie naszych Patronów, objaśnione. Przy­
kłady z dziejów ojczystych, jako tóż z naj­
nowszych czasów, nłatwiają największym na 
wet prostaczkom zrozumienie prawd objaśnio­
nych, podtrzymują uwagę, zaostrzają ciekawość 

rozbudzają zamiłowanie do dakz-go i pono­
wnego czytania tak pożytecznćj książki. — 
Wszy tko tn bowiem oświeca roznm, porusza 
wolą, zapala serce do miłowania Boga i bli­
źniego, do ćwiczenia się w cnotach, i to nie 
suihemi, ani nnżącpmi morałami, lecz jasnym 
a przekonywającym wykładem, jędrną zachętą 
i porywającym przykładem. Jest to książka 
na czasie, podająca bodaj czy nie najsknte- 
czniejsz s lekarstwo na tegoczesne choroby ozię­
błości i obojętności religijnej, nieznajomości 
prawd objawionych, bezbożności i niedowiar­
stwa, żądzy używania i wywyższenia się, ma- 
teryalizmn i socyalizmn.

Wszystko przemawia za tćm, iż dziełko 
niniejsze nie będzie książką jednego nakładu 
i jednego pokolenia. Gdy bowiem ludzie do- 
brój woli zapoznają się dokładnie z tą iście 
złotą księgą, usilnie starać się o to będą, aby 
sie w polskich rodzinach coraz bardziój roz­
szerzała i rzeczywistym ich skarbem się stała. 
Wszakżeż głośno i często odzywano się pu­
blicznie w naszych czasach, iż w każdój ■ ro­
dzinie znajdować się winny katechizm i histo- 
rya święta. Atoli jedno i drugie wymaga do­
kładnego i odpowiedniego wyłożenia. Owoż 
tej najgwałtowniejszój potrzebie w kółku ro 
Izinnem zaradza właśnie złota książka o Wie­
rze świętej Ojców naszych.

Zapowiedziany Życiorys Ojca św. Leo 
na'iXIII, jako dodatek do Rocznika II Straży 
św? Wojciecha, znajduje się pod prasą i oso- 
bao go Szanownym Członkom prześle

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Siaioa8Sii uierdiiiis i Misiicwe

(Sprawozdanie ntaędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr, lt-,000%

Traib-s. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
powiedziana —mrk. w miejscu be* beczki 60-u 
19,lu mrk.. 70-ta 39,70 m., listopad 5t-U m. 
70-ta —m.

Wrąrlaw. 25 listopada 1890.
Zyto (za 1000 funt) . wypowiedziano

—— centa. C-na wjmowk -dziana------ c.rk. na
listopad 177,00 ząd., listopad-grudzi- ó 176,0 sąd., 
grudawn-styczeń — ląd., twb»ei.w-Biaj 166,0 aąd. 

uao *iu *- litr, a WV7a) ezebbo t /Om.
- ,—* wypewiwłZtfcłO — litr 

inis — wrię. nr. listopad (60-ta)
6»#n żą-t, t?O-U, 40,00 aąd., lietopad-grudzień 
(tio-ta) —żąd., (70-ta) 40 00 żąd

>tu b «yjwl.-óstaaa aa dale* 28 llstepadat 
Z,10 77,00 ier>.. pwuitoa — ewl« 138,CO 

r«.. rzep m., cWj rzupiewy 0000.
.* -t,i. oauwuy (ezci. bv ®L pedat 

-u... 25 listopada (8Ota) 69 6 > mik., 
(•■•.tti 4«,(W mrk.

i oea.

• Przeglądu Kościelnego. pisma miesię­
cznego, poświęconego nauce katolickiej i życiu 
kościeln- mu, wydawanego przez k». Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc listopad i zawiera: Arty­
kuły wstępne: Obowiązki kapłana względem 
amego siebie. — O brewiarzu i znaczeniu 

mistycznem psalmów liturgicznych przez ks. 
Wł. J. Jathimowskiego, dziekana w Koropcn.

Uwagi i wskazówki pastoralne: Kilka wska­
zówek o Bractwie Matek cbrzcściańskich. — 
Aforyzmy. — Kweslye teologiczne.: Gzy peni­
tenci mogą sami pisać do Peniteucyaryi o roz­
grzeszenie od cenzur i nie potrzebują konie­
cznie uciekać się do pośrednictwa spowiednika? 
— Jak sobie winien po-tąpić spowiednik w 
t. z w. casus matrim mialis perpltzna? — De- 
kr-ta św. Kongregacyi: Ex K. Poenitentiaria 
Apostolica, decyzye dotyczące rozgrzesz'nia o 1 
grzechów i cenzor zastrzeżonych Stolicy św.

Dekret św. Kongregacji Obrzędów, naka 
zujący od r. 1892 wszystkim duchownym świe­
ckim i zakonnym odprawiać officium i Missam 
o św. Janie Damascenie Wyznawcy i Dokto­
rze, św. Sylwestrze Opacie i o św. Janie Ka 
pietranie, rozporządzający nadto zmianę resp 
dodatek do końca lekcji Otticii de SN. Gorde 
Jesn. — Wiadomości literackie. — Kronika: 
Poznań. — Polskie dyecezye. — Rzym. 
Niemcy. — Anstrya.
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Skrzynka do Iłslów.
W sprawie § 54 ustawy o urzędach stanu 

cywilnego. Wielm, ks. dziekanom i probo 
szczom, którzy nam w powyższśj sprawie da- 
wnićj nadesłali byli papiery, donosimy niniej- 
szćm, że nie odesłaliśmy ich, ponieważ w 
ostatniśj chwili, po ogłoszeniu artykułu w 
nr. 270 z niedzieli nadeszło jeszcze więcój 
podobnych listów. Postanowiliśmy tę rzecz 
zdać jednemu z tutejszych adwokatów, aby 
ją przeprowadził w jednym z wypadków. 
Papiery nam nadesłane będą służyły pro 
informatione, o czóm Wielmożni Księża Dzii 
kani i Proboszczowie poszczególnie zawiado­
mieni zostaną.

Fray by ii Fosaante.
P o z s & ń, 25 listopada.

BAZAR. Dr. Szuldrzyński z Lubasza, hr. 
Mielżyński z Chobienic, Dnliński ze Sła­
wna, Moszczsński z Kołybek, Łasztzyński 
z Chalaw.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZ Ki. 
Hr. Bniński z Gmachowa, Zakrzewski z 
Osieka, Cbelkowski z Knklinowa, Chosło- 
wski z Ulanowa, Karśniewski z Galicyi, 
Praefke z Berlina, Levy z Berlina, Man- 
kiewicz z Wrocławia, Mehnert, z Lyonu.

ŁJkMUŃBKBGO HOTSL I IRL Ń 
Ks. proboszcz Osiński ze Świątkowa, Do- 
brzycki z Bąblina, dr. Hejnowicz z Po- 
niecą, dr. Powidzki ze Śremu, profesor 
Kłus z Krakowa, Stabrowski z Kcyni, 
pani Thiele z Berlina, Loewentbr.l z Wro­
cławia.

eeuiąeUf 25 listopada, 
i < a e u i c a spok. aa 1000 kitogi. w mla)io i

182 187 pic. na listopad t88 żąd., —, pł., na 
tiitopad-grndfcłen - .— płacono, ua kwleoleń-maj 
180 płac., żąd.

Zyto słabo, *> łtOO kitogr. w ntMscu Kra­
jowe 173—176 pacono na listopad 179,5 plac., 
—żąd., listopad-gtudzień -,— płae., na kwle- 
cień-maj 167,6 płac, i żąd.

Owies »» itWO Milogr. w ml)|seu 130 do 
135 płacono.

aamturg 26 listopada. — Okowita stale, 
w. listopad ż9‘/4 iąil., listopad grud* eń 29— iąil., 
grudaleń-stynaen ił» - aąóano, kwieci-ń-maj -9— 
żąd. Kawa good average Santos aa listopad
listopad----- , grudzień 83l/i.. r.a marzec 77 za
maj 76’/« Dsposobienie spok. — Obrót 1500 
miechów.

tf.BgdębMg 25 listopada. — O & a de r ziar­
nisty ezcl. worka 92°/o 17 06 cukier aiarn. ezd, 
88% 16,26, cnk. aiarn. etc!- •ń'’/« Kendęm. —, 
Drugi produkt rtel. 76 ' c Rendem, 13,85. Uspo­
sobi i-rtie: spok. II. Rafinada cbl-bowfc . • t. Ra-
in*ca «¡dębowa 28 26 mldóha ta&n. (1 » beczką 
27,76 ndel. Melis 1 » beczką 26,00. Spok. — 
Cukier surowy 1. Produkt, transito ir. stetsk Uam- 
burg saliatop, 12:3O pic, 12,35 iąd. grudzień 12,40 
płacono, 12,40 iąd., styczeń 12,67% płac., 12,60 
żąd , styczeń-marzec 12,72% plac., 12,76 rąd. Stale. 
• ,'brftt tygodniowy w cukrze surowym

Gospodarstwo, handel i przemysł.

cSr.

Spostrzeżenia meteciotugsóżfie w Poznaniu 

w listopadzie.

Lat* 
i gąćaina W lat! fibŁk

poudsUsr.
Î'tSS? 

w. Oeł
745,9 ¡PłnWburz. izachui. ł) — 9,0
751.1 |PłnW. sil. ¡ponuro —12 6
755.2 [PłnWburz |zachm. —12,9

Przed połud. śnieg. Nocą śnieg.
Dnia 25 listopada rewimura - itpia - 1 6’1 Cel 

, . mluiinnm ciepła —12 5° .

Pup. Ï
Wie. i' 
Raa. ■

Ka d»ieło Najprzewielebnieiszego ks. 
Biskupa Janiszewskiego pod tytułem:

i Paiislwo CtiMislii
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 6,30 m.)

59) Ks. proboszcz Waltcrbach z Kostrzyua.
60) „ n Jarosz z Mchów.
61) Ks. P. Wilkoński ze Strzelna.
62) Kngler z Gni zna.
63) Żychliński z Usarzewa.
64) Ks. Leon Zbyszewski z Rzymu.

* Przedpłatę na dzieło „Malowniczy 
Opis Polski^ złożyli w dalszym ciągn: 
Hr. M. Żółtowski z Gzacza 1 egz. za 4,00 m. 
M. Ste.blewski z Wrocławia
Ks. Hulewicz z Golnbia
S. Gątkiewiez z Zakopanego
T. Mielcarze.wicz z Wałcza 
E. Brzozowski z Żeroslawic

w Galicyi
J. Nowicka z Ostrowa
Michał Rożnowski z Krakowa 
Dr. Rzewuski z Arcugowa 
Józefa Mlicka z Ossówca 
Marya Mlicka
Radziszewski adwokat 

z Ostrzeszowa
Dr. Jordan z Ostrzeszowa 
W. Marweg 
A. D.
Poseł 8. Cegielski 
Rejewska z Poznania 
Aniela Abramowicz z Kra­

kowa
W. Golach owaki z Gwoździe 

w Galicyi
K. Morawski z Gembanina 
Wł. Baranowski z Kępna 
G. Prądzyński ze Skarpy

^siatsie telegramy.
Londyn, 26 listopada. Lord Salis- 

bnry oświadczył wczoraj w Izbie wyższńj, 
iż rząd nie życzy sobie dyskusyi nad 
sprawą ostatntój kryzis finansowej, ponie­
waż w dyskusyi takiej wyszłoby na jaw 
wiele spraw poufnych. — Co się tyczy 
rewelacyi Stanleya, to rząd nie zamierza 
wdrożyć śledztwa sądowego, ponieważ 
autor rewelacyi tych nie jest poddanym 
angielskim, a dwaj główni sprawcy rze. 
kornych okrucieństw już nie zyją.
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1

1
1
1
1

„ 4,00 m. 
„ 4,00 m. 
„ 3,00 m. 
„ 4,00 m.

4,00 m. 
4,00 m. 
4,00 ra. 
3,50 m. 
4,00 m.

„ 4,00 m.

„ 3,50 m. 
„ 3,50 m. 
„ 3,50 m, 
„ 4,00 m. 
„ 4,00 m. 
„ 4,00 m. 

„ 4,00 m. 

„ 3,00 m.

* Nowa centryfuga do wyrabiania 
masła. Szwedzki inżynier Johansen przedstawił 
licznemu gronu osób zebranych w jednój z mle­
czarni londyńskich wynalezioną przez siebie ma­
szynę do robienia masła. — Dokonane przez ni go 
próby wypadły bardzo pomyślnie. Maszyna ta, po­
dobna w głównych zarysach do znanńj ogólnie cen­
tryfugi, przedstawia tę dogodność, że pracuje zna­
cznie szybciój i zajmąje bardzo nie wiele miejsca. 
Św eże mleko, mające temperaturę 13—14°R? wle­
wają do dużćj kadzi, zkąd za pomocą promienisto 
ułożonych wpustów przechodzi do kotła, który 
obraca się z szybkością 6000 do 7000 razy na mi­
nutę. Skutkiem tak szybkiego wirowania kuleczki 
masła odrywają się i zbierają w rurze umieszczo- 
nćj na dnie kotła. Maślanka, zupełnie prawie me 
zawierająca już tłuszczu, odpływa dragą rurą. 
Masło wolne od kaniny wychodzi z centryfugi w 
postaci bardzo drobnozianiistćj zbitćj masy. Ma­
szyna ta, do poruszania którój wystarcza mały mo­
tor o sile jednego konia, wyrabia około 500 funtów 
masła na godzinę. — Pioces cały od chwili wlania 
mleka do utworzenia się masła zajmuje niespełna 
trzy minuty czasu; ilość zaś masła zależy od do­
broci mleka.

(K) Poznań, 25 listopada — (Sprawo­
zdanie giełdo w e).

Stan powietrza zimnn 
Żyto: bez handlu.
Okowita: cicho
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 69,10 pł., 
70-ta 89 70 m. listopad 50 ta 59,10, 70-ta 39,70 m, 
grudzień 50-ta 68,90 m., 70-ta 39,60 m. •

Poznań, 25 listopada. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,5rżana 23.50 za 100 kilogr.

8»nl , 26 listopada 1890. (Kursa Jtińoowa.) 
Kur» z dnia

?sza;.iea stale.
na listopad .......
oa kwiecień-maj.....................

iyił spok.
na listopad..........................
na hstopad-grudzień . . .
:>a kwiecień-maj ....

D ij ««¡5 wyżćj.
sa listopad .......
na kwiecień-maj......................

hkowłta stalój.
eksportowa .......
na listopad . . .. . . . •
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec........................
spożywcza.....................................

de IBS
ua listopad .... .

Wyp-żyta wsp. ......
W>p, "kowity kw. eksportowa 

„ spożywcza.
Knre s dnia 

t:oni>.'j. ♦% .......
Oonsol. 3%a/(>
Poznańskie 4r/5 j zastii^ne .
P»Bntó»kie lifty »stawne 
roonańskie rentowe . . .
Poznańskie ohlig. ......................
Au8'.ryackie banenGtj . . .
Aoatrj&cka renta ereiiraa .
Rosyjskie błaknoty.....................
Rosyjskie Ibtr zastawne . . .
Polskie S0/« listy z stawne . .
Polskie likv idac/jne listy zar. .
Węgierska 4u/0 renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Auetryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.........................
Usposobienie. spok.

Ceay iarg. w Fś&sae-ssiu 
d. 26 listopada 1890.

r U W A U

piękny Średni pcśiedni

90 16 40 
40 14 80

„ 4,00 m. 
„/,50 m. 
„ 4,00 m.

Pszenica . •
„ nowa .

Żyto .... 
Jęczmień . .
Owies . . 
Groch wrzący ,

„ na paszę 
Kartofle . . 
Rzep. . . • 
Rzepik • . . 
Łubin żółty.

„ niebieski

60 13 10

3 60

25

192 50
191 50

184 -

169 --

58 - 
57 60

41 20
40 90
41 90
41 90
42 20 
6 j 60

26

192 50 
192 —

184 75

169 —

60 - 
68 60

41 20 
41 60
41 60
42 50 
42 80

141 25 
50

110, «a: 
OlX 

24
104 90 
98 - 

101 20 
96 30 

102 20

176 80
77 76

237 95 
100 60 
70 —

89 60 
87 40 

163 10 
103 75 
68 60

142 26 
50

180,MO 
,000 

25
104 90 

98 —
101 40 
96 40

102 20

177 10 
77 60 

237 20 
100 90 
69 75 
66 30 
89 60 
87 50 

163 26 
107 EO 

59 60

Siozeoln, 26 listopada 1890. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenioa stalój.
ua październik......................
na listopad-grudzień . . . 
na kwiecień-maj ....

Żyta spok.
na listopad-grudzień . . . 
na kwiecień-maj ....

Olej rzep, stalój.
na listopad .............................
na kwiecień-maj...........................

Okowita stalój.
w miejsca spożywa», . . .

„ eksportowa. . . .
„ na listopad eksportowa.
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petrelena
w miejscu................... ....

25 28

— _ _
187 - 186 60
190 — 190 -

177 - 177 —
167 60 167 50

67 50 59 -
67 - 58 -

60 40 60 50
41 50 40 70
40 30 40 10
40 — 39 80
41 40 41 20

11 60 11 60



KRÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO KATOLICKI

ttłożyl
2V. Biskup IJkowski

Suffraytm i Ailminutratflr Arehidyeetryi Pbm.
Cen* cgzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi

60 ngzemnł. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cia e^z»mp!arav 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr 16.

Szczecińskie mydła do prania.
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowaneką.
Czekolady, wanilią, esencja, octową.
Stare araki i koniak.
Mydła toaletowe, perfumy i «rąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.

Wyprzedaż gwiazdkowa

I*o«lróżujących ule wysyłani.

BIURO

moje 'fo'CLcL0"vo’_l£i:rxe 
znajduje się przy nlicy Strzeleckiej nr. 30.

Heliodor Matejko,

Przy nadchodzących Świętach Hożego Na­
rodzenia polecam zwłaszcza Szan. Rządzcom kościołów

?

*40505

L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

założony w r. 18C53 **
(1918) poleca

wino mszalne
vinum de vite pururn

pod mym osobistym dozorem ua Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi zlożonój przed Władzą Duchowną. — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.■39

i

do ustawienie na mensie, albo przed antepedium z przy- 
należnemi figurami: Dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki 
Boskiój, św. Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła 
i owieczek, Żłóbek do oświetlenia wewnątrz prawie 2 
metry szeroki, lJ/2 metra wysoki, 1 metr głęboki, figury 
około 40 cm. wysokie; wszystko artystycznie wykonane, 
cena najumiarkowańsza. O wczesne zamówienia upraszam.

A. Krzyżanowski, Poznań,
nl. Piaskowa 1O, ul. Nowa w Huzarze.

ZSŁjShk^iSSSik  ̂hk
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rut»
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po znacznie zniżonych cenach.
Mianowicie polecam z towarów w partyach zakupionych:

J Vyrob y wetu iane :
Tricoté, 105 cm. szerokie, metr, po 80 fenygów.
Tricoté foulé, 105 cm. szerokie, metr po 1 Mk. (zwykła cena 2 Mk.)
Cheviot w kraty, czysto wełniany, 105 cm. szeroki, metr po Mk. 1,25 (zwykła cena 2 Mk.) 

„ gładki, „ „ 105 „ „ „ „ „ 1,50 B „ 2 „
Wyroby czysto wctniane czarne, od Mk. 1,20 za metr.
Nowości w wełnie, dawniój po M. 3,50, 4,00 i 5,00, teraz po M. 1,50, 2,00 i 2,50 za metr. 
Merveilleux courant, 55 cm. szeroki, metr 2 Mk.„ w paski, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, M. 2,75 (zwykła cena M. 4,50) za metr. 

„ gładki kolorowy, 55 cm. szeroki, Mk. 3 za metr.
B czarny, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, od Mk. 2 za metr.

Slafroki wełniane od 6 Mk.
Halki wełniane od 3 Mk.

Okrycia, oraz kostyumy po znacznie zniżonych cenach.

T.
Ulica Wilhelmowska Nr. 23 (Hotel Drezdeński).

LAMPY
stołowe, wlsząre I aorae z zna- 
nój fabryki „Stobwassera“ oraz 
pająki | świeczniki Halonowe i 

dla kościołów (514)

srani

Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. DAHKOWSKA,-
k

Poznań, Nowa ul. II, drngl
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30—40, 50, 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa ed 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 in. 50 fen.

handel od Starego Rynko.
Sukienki trykotowe od li m. 
Spódnice włóczkowe odlm.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki ntciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki 1 gacie para po 1 ni. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpiiki etc. (242)

lj"--.r- 'A-,.'

St. Oplelińskl
Fairyia wyrobów woskowycb i Mêlait wostu

w Krotoszynie
polecaH

»1
wyrabiam stosownie do przepisów koś ielnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.'

o wiece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

rasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Slcórę ana-ielsiltsj na pasy.Gmnowe płyty, sznury, węże etc.
A.st>est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty suslclano z stacyi Dr. Delbrficka w Berlinie. Smarowniki Torote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tlusieea: stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobite poleca

(125)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny jca 49°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy 1 wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55»/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki I^otoelci i Sp.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publi­
czności donoszę uniżenie, że otworzyłem w Poznaniu 
przyulicy Szerokiej nr. 12 (788)

i polecam się łaskawym względom

t ołr sijj slrie,
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze­
dając. tu z drugiój ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkich, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: MoPt & Chandon, 
F. Rumitlcr, George Goulet — win reńskich

musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

Podróżujących nic wysyłam.

s■o■i■■f)
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Specyalny skład
wyrobów z alioaidy i sprzętów kościelnych

J. STARK,
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21, 

vls-a-vls hotelu francuz kiego, 
poleca ; nakrycia stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy i t. p. z prawdziwej i najlepszej alfenidy Christofla z Paryża po
oryginalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór sprzętów’ kościel­
nych a mianowicie: Monstrancye w różnych stylach puszki do komu­
nikantów i hostyi, kielichy z patenami, naczmia do Olei św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, kociołki do wody święconój, ko 
newki i ulepszone naczynia do chrztu, 1 a walorze,’no wo 
ulepszone turybnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnij wielkości na ołtarze I do pro. esyi, klerce, relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) I przed obrazy, pająki, lichtarze z bronza, mo- 
slądzu 1 allcnldy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła­
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacje, posrebrzania i odnowiania Starych sprzętów ko­
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (559)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło i moją Brylantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania.

Resztę pozostałych materyi na 
ubrania i paletoty zimowe

wyprzedaj? po znacznie zniżonych cenach. Za­
mówienia wykonuję w jak najkrótszym czasie podług naj­
świeższej mody z gwarancją dobrego leżenia. ( 9<)

Magazyn garderoby męzkiejB. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ul. 1.

s Jasiński i Ołyński
H Poznań, bw. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 
stwie domowem niezbędne.
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Niderlandzko - Amerykańskie 

|na~ś % Towarzystwo żeglugi parowej, 
i (Niederlitudisch-Ain.rikanischo Dampfscbifffahrts 

Gesells.haft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
między

ROTTERDAMEM NOWYM YORKIEM 
AMSTERDAMEM * BUENOS-AYRES.

Najszyhclcjsz.a Jazda. Znakomite wyżywienie.
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (234)

Zarzad w Rotterdamie.

Wyprzedaż gwiazdkowa.

W. Á. Kasprowiczoś

o
,¿4(773) Poznań,

^3 przy placu Sapieży liski m, obok poczty.

Jedyny specyalny skład lewarów nnnowych
Ł> poleca po najtańszych cenach na podarki gwiazdkowe:

& Gumowe lalki i zabawki,
■tę gumowe nakrycia stołowe, gu- 
cś mowę fartuchy dla pan i dzieci, 

Ti gumową bieliznę, gumowe pla- 
9? szcze, gumowe! woskowane cho- 

dniki i ceraty, perfumy, termo-
metry, rozpylacze,

> RUSKIE KALOSZE.
Instriimenta chirurgiczne.

Wyprzedaż gwiazdkowa.
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g derki do podróży, dery na konie,
poleca w wielkim wyborze

po cenach rzeczywiście tanieli

| S. Ciszewski, •
Poznań, Stary Rynek. (796)

(101È)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuui

ï. F. J. Koaiendaiński w Dróźnia,
lirraca czanownym Amatorom lasfcawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tyranie, które w wszystkich głói: niejazych odnośnych

handlach aą do nabycia. Ceny nader umiarkowane. ■

A, Andruszewski,
'tVlelka Rycerska ul. Nr. 8.

| Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najuiniarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za <ITO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. IPurtyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ko bierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Es. Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Wakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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poleca w największym wyborze i ce 
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany 1 szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze­
ciw teatru miejskiego).

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie, sen- 

dacze i raki, świeże łososie, sole, 
turboty i inne poleca i uskute­
cznia zamówienia bez zawodu

plac Wilhelmowski nr. 14 i róg ul.
Teatralnój. (772)

Na sprzedaż w »reznie (796

bardzo elegancko urząd oną. Cena 
nizka. Bliższćj wiadomości udzieli

R. M. Koczorowski, 
Plac Wilhelmowski nr. 10, na­

rożnik nl. Rycerskiej.

Poszukuję (792)

nauczycielki
muzykalnej od 1-go stycznia 
91 r. do 14-letniej dziewczyn­
ki, kfóraby udzielała zarazem 
początków małemu chłopcu

Wolszlegier
Coldanki (Zoldan bei Fir- 

i chan W/Pr.)

* Hotel de Berlin
przez krótki czas 

jutro 27-go listopada i aż
do 1 grudnia r. b.

nieodwołalnie
o godzinie 2, 3, 4, 5 i 6.

Jedyne przedsta­
wienia prawdziwe­
go rzeczywiście podziw 
wzbudzającego _ż (757)

najnowszój konstrukcji. 
Wstępne przy kasie 1 m.

Ui zniowie i dzieci po 60 f. 
W sprzedaży biletów namie- 
ście w handli cygar pp. H. 
Lindau i Winterfeld przy 
pl. Wilhelmowskim i p. M. 
Radt, St. Rynek 71 po 80 f.
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